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MIEJSCOWA miesięcznie: bez dostawy do domu 4:80 — 
z dostawą 5*30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze- 
syłką pocztową 5:30 — ZAGRANICĄ 7:00 ZŁ. 


P, K. O. 141.690. 


Rzut oka. 


Gdy przed rokiem, z datą 16 mar- 
ca 1928, prof. dr. Kazimierz Bartel o- 
głosił drukiem swoich 28 tablic p. t. 
„Wykresy charakteryzujące rozwój 
życia gospodarczego Polski w latach 
1924 — 1927, praca ta wzbudziła 
szczere zainteresowanie całego niemal 
społeczeństwa. Stosowana w niej me- 
toda obrazowania sytuacji poszczegól- 
nych gałęzi życia prostszą była i bar- 
dziej poglądową od metod dotychcza- 
sowych, polegających na podawaniu 
czytelnikowi licznych szeregów cyfr, 
wśród których musiał z prawdziwym 
przebijać się mozołem, skazany na bu- 
dowanie różnych kombinacyj; i wysnu- 
wanie samoistnych wniosków. Wykre- 
sy prof. Bartla polegały na ujęciu pew- 
nego zjawiska w linję łamaną, której 
odpowiednie obniżenie względnie pod- 
wyższenie maluje dosadnie, jakie ten- 
dencje w pewnej dziedzinie i w pew- 
nym czasie się ujawniały. Tablice te 
pozwalają na ocenę przebiegu danego 
procesu jednym niemal rzutem oka i 
w tem leży ich praktyczna wartość. 

Obecnie pod datą s marca 1929 u- 
kazało się nakładem Prezydjum Rady 
Ministrów dzieło podobne prof. Bar- 
tla p. t. „Wykresy niektórych danych 
statystycznych, odnoszących się do ży 
cia gospodarczego Polski w latach 
1924—1928“. Jest to rzecz oparta na 
tejsamej metodzie naukowej, co po- 
przednia, jednakże w zmienionej 
znacznie treści i — co najważniejsze — 
uwzględniająca ponadto rok ubiegły 
t. j. 1928. 

Niema doslownie żadnej dziedziny 
naszego życia, któraby w sposób wy- 
czerpujący nie została przedstawioną w 
tej tak niewielkiej pozornie książce. 
Każda z nich ujęta jest w odpowiednią 
tablicę poglądową, opartą na dostęp- 
nych każdemu materjałach statystycz- 
nych. Przebija z nich jasno, która dzie- 
dzina pracy ujawnia tendencję zwyż- 
kową a która zniżkową, w której sy- 
tuacja układa się pomyślnie, w której 
niekorzystnie. Ponadto porównawcze 
traktowanie poszczególnych tablic 
między sobą pozwala osądzić, w jakim 
związku  przyczynowym pozostają 
między sobą poszczególne kwestje. 

Przypatrzmy się dla orjentacji kil- 

u ciekawszym tablicom; weźmy na- 

przykład tablicę zatytułowaną „pro- 
ukcja“ a z niej najruchliwszą linję 
stali. Na początku roku 1924 spoczy- 
wa sobie ta linja na przedziałce noszą- 
cej miano 80.000 tonn; potem spada 
raptownie i tak koło sierpnia tego ro- 
ku widnieje koło niej wysoce niepo- 
kaźna cyfra 10.000 tonn; potem po- 
czyna się piąć zwolna ku górze, ulega- 
jąc oczywiście tu i ówdzie załamaniu, 
w r. 1927 krąży około 120.000 tonn, 
by wreszcie końcem roku ubiegłego 
usadowić się w przegródce między 130 
a 140 tysiącami tonn, O tem wszyst- 
kiem dowiadujemy się bez najmniej- 
szego wysiłku myślowego przez naj- 
zwyczajniejszy rzut oka na jedną je- 
dyną linję. 

Weźmy tablicę „bezrobotnych“; 
krążą po niej cztery linje, każda od- 
miennie kreślona. Jedna z nich odnosi 
się do pracowników umysłowych, dru- 
ga do robotników z grup zawodo- 
wych i t. d. Od r. 1925 aż po marzec- 
kwiecień 1926 pną się one obie w spo- 
sób zastraszający w górę (każda z nich 
wskazuje około 150.000) a potem spa- 
dek coraz silniejszy, aż u schyłku roku 
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| Konferencja P. Prezydenta Rzplitej 


z Premjerem Bartlem. 


Warszawa, 2 kwietnia (PAT.). Dziś 
około godz. 1 w południe p. Prezy- 
dent Rzpltej odwiedził Prezesa Rady 
Ministrów prof. Bartla w jego aparta- 
mentach prywatnych. Konferencja p. 
Prezydenta z Premierem trwała około 
półtorej godziny. 

Warszawa, 2 kwietnia. (AW.). W 


kołach politycznych przywiązują do 
konferencji p. Prezydenta z Premie- 
rem dużą wagę ze wzlędu na możli- 
wość przesilenia gabinetowego. We- 
dług opinji kół politycznych p. Prezy- 


dent przeciwny jest bardzo daleko 
idącej rekonstrukcji gabinetu prof. | 
Bartla. 


Spotkanie Chańbcefiina z Mussolinim. 


Rzym, 2 kwietnia. (PAT.). Agen- 
cja Stefani'ego donosi z Florencji: Dziś 
o godz. II w jednej z will w okolicy 
Florencji, gdzie zamieszkał na kilka 
dni Chamberlain, odbyło się spotkanie 
angielskiego męża stanu z Mussolinim. 
W ciągu dłuższej rozmowy, utrzyma- 
nej w atmosferze serdecznej przyjaźni, 
Mussolini i Chamberlain po rozpa- 


trzeniu ogólnej sytuacji politycznej 
stwierdzili raz jeszcze serdeczność sta- 
sunków łączących Anglję i Włochy, 
oraz istnienie porozumienia obu rzą- 
dów co do najważniejszych kwestji 
politycznych, dotyczących obu kra- 
jów. Po tem spotkaniu Mussolini po- 
dejmował śniadaniem ministra Cham- 
berlaina i jego małżonkę. 


—————O) — —— — — — 


Narady rzeczoznawców reparacyjnych 


potrwają czas dłuższy. 


Oficjalne oświadczenie prezydenta Banku Rzeszy. 
Paryż, 2 kwietnia. (PAT.). Prezy- į ostateczna likwidacja wojny» pozwala- 
dent Banku Rzeszy Schacht upoważnił! < 


agencję Wolffa do ogłoszenia następu- 
jących swoich uwag o pracach rzeczo- 
znawców reparacyjnych: Rokowania 
toczyły się w atmosferze zupełnie nie- 
przyjaznej. Ważność przedmiotu ro- 
kowań, którym jest finansowe uregu- 
lowanie stosunków  międzynarodo- 
wych na okres lat kilkudziesięciu, oraz 


ją przewidywać jeszcze sporo trudno- 
ści, jak również dłuższy okres roko- 
wań. Z uwagi wszakże na dobrą wolę 
obu stron dojścia do porozumienia i 
zachowania niezbędnej dozy  cierpli- 
wości w trudnych rokowaniach, ży- 
wić należy pełną nadzieję osiągnięcia 
pozytywnych wyników rokowań. 


Jaki będzie wynik walk w Afganistanie? 


New Delhi, 2 kwietnia. (PAT.). 
Reuter. Liczbę wojsk, któremi rozpo- 
rządza Amanullah obliczają na 7.000. 
Będzie on usiłował zawładnąć tronem 
w Kabulu i usunąć Habibullaha. Wa- 
lory wojskowe obu armji są dość wąt- 
pliwe. Zdaje się być 


obu armji, o ile przybędzie na czas z 
Europy Nadir Khan, będący już w 
drodze do Afganistanu. Nadir Khan 
posiada duże wpływy w Afganistanie. 
Zwołał on radę narodową, mającą 
orzec, który z kandydatów ma więk- 
sze prawa do tronu. 


Oświadczenie Primo de Rivery 
w sprawie zamknięcia uniwersytetów hiszpańskich. 


Madryt, 2 kwietnia. (PAT.). Prze- 
wodniczący akademii zwrócił się do 
Primo de Rivery z pismem, w którem 
podkreśla szkody. wyrządzone pod 
względem intelektualnym i moralnym 
studentom przez zamknięcie wyższych 
uczelni. Pismo domaga się złagodzenia 
zarządzeń powziętych w stosunku do 
uniwersytetów. 

Primo de Rivera odpowiedział, że 
uznaje zupełnie słuszność wysuniętych 
zarzutów i jest zdania, że rząd powi- 


nien przyczyniać się do rozwoju życia 
naukowego i kształcenia młodzieży. 
jednakże pod warunkiem, że uniwer- 
sytety poświęcone będą wyłącznie 
sprawie szerzenia wiedzy. Z chwilą 
gdy szkoły wyższe stają się ośrodkiem 
zaburzeń, szkodliwych dla interesów 
państwa, rząd — oświadczył Primo de 
Rivera — powinien powziąć postano- 
wienia w sprawie odpowiednich san- 
kcji karnych. 
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ubiegłego zatrzymują się gdzieś około 
30.000. 

Nie ma nic bardziej pouczającego, 
jak prżyglądanie się tym dziwnie cie- 
kawym linjom; studjować ich bynaj- 
mniej nie trzeba; tak wyraziście, tak 
jasno, tak poglądowo wszystko jest na 
nich podane. Zbytecznem okazuje się 
wsłuchiwanie lub wczytywanie się w 
różne na ten temat kombinacje, zapra- 
wione nieraz znaczną dozą zjadliwości 
i pesymizmu, skoro tu linja zwyczajna 
niezależna od czyjegoś chwilowego na- 
stroju z nieubłaganą mocą idzie w pe- 
wnym kierunku tak, jak jej prawdzi- 


wy stan rzeczy nakazuje. W całej o- 
mawianej przez nas pracy prof. dra 
Bartla nie ma ani jednego zdania ob- 
jaśnienia. A jednak te bezsłowne linie 
mówią więcej i mówią dobitniej niż 
krzyczące kolumnowe artykuły. 

Za tę pracę, jak właściwie wogóle 
za stworzenie całej tej metody proste- 
go i poglądowego przedstawiania naj- 
zawilszych zagadnień gospodarczych, 
należy się autorowi prawdziwa wdzię- 
czność. 


Trocki nie przybędzie 
do Niemiec. 


Wiedeń, 2 kwietnia. (PAT). 
Dzienniki donoszą z Konstantynopola, 
że Trocki w dniu wczorajszym wy- 
prowadził się z hotelu i zamieszka! w 
mieszkaniu prywatnem. Przed kilku 
dniami Trocki przechodził atak mua- 


larji. 
Berlin, 2 kwietnia. (PAT.). Jak po- 
| daje »Lokalanzeiger<, wiadomość o 


| wyprowadzeniu się Trockiego z hote- 


lu w Konstantynopolu i zamieszkaniu 
w mieszkaniu prywatnem na przed- 
mieściu, komentowana jest w kołach 
politycznych Berlina jako dowód, że 
Trocki otrzymał od swych przyjaciół 
politycznych w Berlinie informacje, 
iż nie powinien liczyć na udzielenie 
mu pozwolenia na wjazd do Niemiec. 
Jednocześnie dziennik zapowiada, że 
decyzji gabinetu w tej sprawie nie na- 
leży się spodziewać w ciągu bieżącego 
tygodnia ponieważ kanclerz z powodu 
choroby nie będzie mógł brać udziału 
w żadnem posiedzeniu gabinetu. 
DEMENTI. 

Warszawa, 2 kwietnia. (AW.). A- 
gencja Wschodnia została upoważnio- 
na z miarodajnych źródeł do zaprze- 
czenia wszelkim pogłoskom o podaniu 
się do dymisji tymczasowego kierow- 
nika Min. Skarbu Grodyńskiego. 


AWANSE W ARMJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2 kwietnia W najbliż- 

szych dniach ukaże się »Dziennik Per- 
sonalny M. S. Wojsk.«, zawierający li- 
stę awansów kapitanów na majorów i 
poruczników na kapitanów. Lista o- 
bejmuje awanse na majorów 65 kapi- 
tanów piechoty, 24 rotmistrzów ka- 
walerji i 13 kapitanów artylerji, oraz 
ponadto sto awansów poruczników na 
kapitanów piechoty, kawalerji, arty- 
lerji saperów i marynarki. 


NASTĘPCA MARSZ. FOCHA. 

Londyn. 3 kwietnia. (AW.). Tutej- 
sza prasa donosi z Paryża, że następcą 
zmarłego marszałka Focha będzie gen. 
Weygand, który obejmie stanowisko 
prezesa  Międzysojuszniczej Komisji 
Wojskowej. Gen Weygand ma być 
mianowany — jak głosi opinja — mar- 
szałkiem Francji. 


ULITZ ZWOLNIONY ZA KAUCJĄ. 

Katowice, 2 kwietnia (PAT.). W 
dniu 30 marca br. został na podstawie 
uchwały Izby karnej Sądu okręgowe- 
go wypuszczony na wolność za kaucją 
70.000 zł. były poseł do Sejmu śląskie- 
go Ulitz. Wypuszczenie na wolność 
nastąpiło na tej podstawie, że odpadła 
obawa matactwa. Dalsze dochodzenia 
w tej sprawie są w toku. Spodziewać 
się należy, że akt oskarżenia będzie 
wkrótce opracowany. 


ZATARG O PŁACE NA KOLE- 
JACH NIEMIECKICH. 

Berlin, 3 kwietnia. (AW.). Na ryn- 
ku pracy nastąpiło ostatnio pewne za- 
ostrzenie. Robotnicy pocztowi i kole- 
jowi zażądali podwyżki, której im od- 
mówiono. Wobec tego organizacje ro- 
botnicze nawołują do urządzenia t. 
zw. włoskiego strajku na kolejach. 
Dyrekcje kolejowe, którym skutkiem 
tego zagraża częściowe bezrobocie 
przygotowują już na wszelki wypadek 
rezerwową obsługę kolejową, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 4 kwietnia 1929. 


Listy z Rzymu. 


Konkordat Stolicy Apost. z Włochami. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Sprawa konkordatu, zawartego mię- 
dzy Stolicą Apostolską a państwem 
włoskiem należy dzisiaj do kwestyj 
najżywiej omawianych. Pisma pod- 
kreślają, że konkordat ten jest wła- 
ściwie naturalnym wynikiem całej 
kościelnej polityki faszystów. Ta- 
szyzm, od samych swoich początków, 
odnosił się z wyraźną życzliwością 
do spraw kościelnych, a ideą Musso- 
liniego było, aby usunąć dotkliwy 
rozłam między dwiema żywemi mv- 
cami, jakiemi są Kościół i państwo. 
Faszyści otwarcie akcentują dzisiaj 
ten swój życzliwy stosunek do Ko- 
ścioła i starają się przekonać czynni- 
ki kościelne, że tylko wzajemne 
współdziałanie, wzajemne zaufanie 
we wszystkich sprawach, może wyjść 
na dobre obu stronom zaintereso- 
wanym. 

Konkordat obejmuje cały szereg 
punktów. Proklamuje on zupełne po- 
rozumienie i zgodę między państwem 
włoskiem a Kościołem, zapewnia Ko- 
ściołowi katolickiemu zupełną swo- 
bodę w wykonywaniu obowiązków 
i obrzędów religijnych, roztacza opie- 
kę państwa nad duchowieństwem, 
zapewnia Rzymowi utrzymanie jego 
charakteru, jako Świętego Miasta 
i usuwanie tego wszystkiego, coby 
mogło godzić w ten tradycyjny, u- 
święcony charakter stolicy papieża 
i włoskiego króla. Konkordat za- 
strzega Stolicy Świętej prawo swo- 
bodnego znoszenia się z biskupami 
i duchowieństwem całego Świata, nor- 
muje kwestję wyboru biskupów, 
ustala sprawę małżeństw i ślubów 
katolickich, reguluje nauczanie teligji 
w szkołach włoskich i t. d. 

W rzeczywistości jednak konkor- 
dat nie stanowi przełomu. Zmiany 
wprowadzone przez układ konkorda- 
towy dokonują modyfikacyj napraw- 
dę niewielkich w stosunku do do- 
tychczasowego stanu rzeczy i do 
zmian, wprowadzonych już poprzed- 
nio przez rząd faszystowski. 

Wystarczy tu kilka przykładów. 
Jeden z punktów zastrzega np. jak 
już wspomnieliśmy — utrzymanie 
charakteru Rzymu, jako „miasta 
wiecznego”, Rząd włoski musi więc 
dbać o to, aby na terenie Rzymu nie 
działo się nic takiego, coby uchybiało 


temu charakterowi. Zastrzeżenie to 
idzie zupełnie po linji dotychczaso- 
wych działań faszystów, którzy — 
ze względu na moralność narodu 
włoskiego — rozpoczęli już dawno 
bezwzględną walkę z  pornografją 
i prostytucją. Naturalnie nie może 


być równocześnie mowy o zamknię- 
ciu Rzymu dla wszelkich prądów li- 
beralnych i nowych zdobyczy myśli, 
choćby sprzecznych z nauką Kościo- 
ła. Konkordat podkreśla dalej, że re- 
ligja katolicka ma być religją pań- 
stwową Włoch. Czyż i tutaj zaszła 
jaka$ zasadnicza zmiana? Napewno 
nie. Przecież przez cały ciąg rozbratu 
między Kościołem a państwem, kato- 
licyzm był de facto religją państwo- 
wą Włoch, zastrzeżoną konstytucyj- 
nie. Obecnie, dzięki  konkordatowi, 
nastąpi tylko ta zmiana, że sprawy 
religijne między Kościołem a pań- 
stwem regulowane będą na platfor- 
mie ścisłego porozumienia. 

Nie inaczej ma się sprawa także 
z  kwestją regulowania stosunków 
prawnych i majątkowych kongrega- 
cyj i instytucyj kościelnych i religij- 
nych, oraz ich dóbr. Różnica pole- 
gać będzie tylko na oficjalnem uzna- 
niu pewnych uprawnień. W rzeczy- 
wistości wszelkie zmiany prawne 
i majątkowe czynników kościelnych 
we Włoszech podpadać muszą ogól- 
nym ustawom państwowym i za- 
twierdzeniu czynników rządowych. 
Nie ulega wątpliwości, że prawa du- 
chowieństwa uległy znacznemu po- 


Rzym, w marcu 1929. 


lepszeniu. I tutaj jednak idzie głów- 
nie o wyjaśnienie i ustalenie pewnych 
przywilejów, a nie wprowadzenie ja- 
kichś zasadniczych zmian. Nie będzie 
przecież ani specjalnych  trybunałów 
dla duchowieństwa, ani żadnych są- 
dów kościelnych, ani też nie zosta- 
nie przywrócone dawne »prawo azy- 
lu« dla Kościołów i Kościelnego 
Państwa. Państwo jest tylko zobo- 
wiązane powiadomić władzę  kościel- 
ną, o ile toczyć się będzie jakieś po- 
stępowanie, skierowane przeciwko 
osobom duchownym, lub jeżeli w grę 
będą wchodzić budynki, należące do 
Kościoła. 


Wybór biskupów w konkordacie 
ustalony został może nawet raczej na 
korzyść państwa. Dotąd każdy wy- 
bór biskupa, albo proboszcza wyma- 
gał zatwierdzenia państwowego, w 
rzeczywistości jednak — wobec roz- 
bratu między Kościołem a państwem 
— Kościół mógł opinji państwa nie 
respektować i postępować dowolnie. 
Obecnie ustala konkordat, że wpraw- 
dzie mianuje duchownych Kościół, 
przed każdą jednak nominacją za- 
sięgać musi zdania czynników rządo- 
wych włoskich, czy ze wzgiędów 


| 


"W istocie jednak różnica 
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politycznych nie mają jakich zastrze- | na ogólny bieg wychowania szkol- 

n ; 
żeń co do kandydata. Nadto każdy į nego. 

t 0, sę . . . 
biskup, czy proboszcz składać będzie Nie można zaprzeczyć, mimo 
Pa pzeczenie ZE m NIŻ 0 nie bę- | tych zastrzeżeń, ograniczających do- 
dzie działać na niekorzyść państwa | niosłość konkordatu włosko - waty- 


i władz rządowych. 


Co do kwestji małżeństwa, to —: 
jak wiadomo — uznaje konkordat 
śluby katolickie, gdy dotychczas obo- 
wiązywały we Włoszech wyłącznie 
śluby cywilne. Jest to niewątpliwie 
dla Kościoła zysk bardzo poważny. 
faktyczna 
jest niewielka. Bo i dotąd większość 
Włochów brała obok ślubów cywil- 
nych także śluby katolickie, a roz- 
wody nie były w zasadzie uznawane. 
Pozatem, i obecnie utrzymane zosta- 
ną we Włoszech śluby cywilne dla 
wszystkich niekatolików, bezwyzna- 
niowych, wolnomyślicieli i dla tych 
katolików, którzy z jakiegoś powo- 
du nie zechcą zawierać ślubu kato- 
lickiego. 


Zostaje kwestja religii w szkole. 
Jak wiadomo, rząd faszystowski 
wprowadził już dawniej religię kato- 
licką do wszystkich szkół powszech. 
nych. Obecnie nauczanie religji roz- 
szerzoneszostało na wszystkie szkoły 
średnie, zaprowadzono oficjalny urząd 
nauczycieli religii i podręczniki do 
tej nauki, zatwierdzane przez Ko- 
ściół. Równocześnie jednak,  rcligja 
nie wkracza bynajmniej w ramy 
szkół wyższych, a księża nie uzy- 
skują żadnego decydującego wpływu 


Generał, który nie miał szczęscia. 


Generał francuski Sarrail, który 
zmarł niedawno niemal równocze- 
śnie z Fochem miał życie niespokojne, 
urywane w sposób dramatyczny, a 
kazdy sukces psuł mu niechybnie po- 
tem następujący okres niełaski losu 
i niepowodzeń życiowych. Forma 
tego losu wynikała tak z warunków, 


panujących w armji francuskiej, jak 


i z jego charakteru. 


Sarrail, o kilka lat młodszy od 
Focha, karjerę swoją wojskową prze- 
był w piechocie, gdy późniejszy wódz 
naczelny koalicji pracował przeważ- 
nie w szśabie į szkole wojskowej. W 
chwili wybuchu wojny obaj są ko- 
mendantami korpusów, Foch w Nan- 
cy, Sarrail w Reims. Wyróżniają się 
odrazu w czasie pierwszych decydują- 
cych walk na froncie zachodnim 
i otrzymują dowództwa armji: Sar- 
rail staje na czele trzeciej, Foch o- 
trzymuje dziewiątą. 

Rola Focha w czasie pierwszej 
bitwy nad Marną jest dostatecznie 
znaną. Sarrail dowodził w odcinku 
koło Verdun i z nakładem wszystkich 
sił zdołał utrzymać kontakt z sąsia- 
dującemi z nim armjami. W momen- 
cie cofania się frontu francuskiego 
otrzymał rozkaz ewaxuowania Ver- 
dun, Na własną odpowiedzialność 
rozkazu tego nie wykonał, a tem sa- 
mem ułatwił zarówno zwycięstwo 
pod Marną, jak i wpłynął na los 
późniejszych  operacyj wojennych, 
wiemy bowiem jak ważną rolę od- 
grywała wtedy obrona Verdun przez 
wojska francuskie. Mimo to Sarrail 
w niedługi czas potem poszedł w 
odstawkę, mimo, że zasługi jego w 
pełni zostały uznane. 


Lecz już w październiku r. 1915 
został dowódcą armji francuskiej na 
wschodzie, a potem otrzymał nomi- 
nację na wodza naczelnego wojsk 
koalicyjnych natym froncie. W tym 
charakterze zorganizował obóz wa- 
rowny pod Salonikami, przeprowa- 
dził ofensywę, która doprowadziła 
do zajęcia Monastyru, uwolnił część 
terytorjów serbskich, obronił Grecię 
przed zalewem wojsk nieprzyjaciel- 
skich, nie dopuścił Niemców do 
wybrzeży Morza Śródziemnego. Mi- 
mo to, naczelne dowództwo zarzuca- 
ło mu brak dostatecznej aktywności. 
On tłumaczył się tem, że nie doce- 
niają znaczenia frontu wschodniego 
i nie dają mu sił dostatecznych do 


przeprowadzenia operacyj w więk- 
szym stylu. I rzeczywiście, po jego 
odwołaniu w r. 1917 generał Fran- 
chet d'Esperey otrzymał pomoc, któ- 


rej żądał jego poprzednik, i na tym 


właśnie froncie, po załamaniu się 
Bułgarji, wojska koalicji uzyskały 
pierwsze decydujące rozstrzygnięcie. 


Sarrail pozostawał w stanie spo- 
czynku do roku 1924, w którym zo- 
stał reaktywowany przez rząd lewi- 
cowy Herriota, a wkrótce potem 
mianowany został wysokim  komisa- 
rzem francuskim w Syrji w miejsce 
generała Weyganda. Szorstki jednak 
i bezwzględny wielki komisarz nie 
zdołał zyskać oparcia wśród  ludno- 
ści miejscowej, a później chwycił się 
radykalnych  represyj wojskowych. 
Wskutek tego został odwołany. 


zaskoczyła go w 
nieszczęśliwym. 


Nawet Śmierć 
momencie dla niego 
Pogrzeb jego, urządzony na koszt 
państwa, przyćmiony został przez 
wspaniałe uroczystości na cześć zmar- 
łego Focha, obok którego spocznie 
w Tumie Inwalidów. 


Generał Sarrail przez całe «życie 
był zdecydowanym  radykałem, re- 
publikaniaem i  wolnomyślicielem. 
Tymczasem wśród najwyższych sfer 
wojskowych francuskich przewagę 
mają żywioły katolickie, jak Foch 
i Castelnau, ludzie, którzy przekona- 
nia swoje umieją połączyć z pełną 
lojalnością stosunku do świeckiej re- 
publiki, lecz niechętnie czasem widzą 
towarzyszy i współpracowników, ma- 
jących inne przekonania. Tem osa- 
motnieniem Sarraila między genera- 
licją tłumaczy się wiele jego niepowo- 
dzeń, a przyczyniał się do tego Je- 
szcze temperament generała  nieustę- 
pliwy, szorstki i brutalny. 


W życiu prywatnem był człowie- 
kiem, mającym bardzo małe wyma- 
gania, żyjącym bardzo skromnie, nie- 
mal po spartańsku. Generał  Sarrail 
jest jeszcze jednym dowodem, że 
wielki talent czasem nie potrafi zdo- 
być sobie pełnego uznania z powodu 
niedostatecznych znajomości mecha- 
niki życiowej, decydującej O powo- 
dzeniu, a wymagającej od człowieka 
zręczności i przystosowywania się, a 
więc cech, których stary republikań- 
ski generał zgoła nie posiadał. 


(j) 


kańskiego, że przynosi on Kościołowi 
bardzo wiele zdobyczy szczegóło- 
wych, zarówno dia duchowieństwa, 
jak i dla ogólnej, wzniosłej roli Ko- 
ścioła. 

Znaczenie konkordatu nie polega 
jednak na poszczególnych jego pa- 
ragrafach i na zdobyczach rzeczo- 
wych. Ważny jest przedewszystkiem 
cały duch tego porozumienia. Ko- 
ściół katolicki uzyskuje w Italji sta- 
nowisko uprzywilejowane. Zwiększa 
się niewątpliwie rola duchowieństwa 
w społeczeństwie i wpływ jego na 
społeczeństwo. Poczyniono zdecydo- 
wane gwarancje, zapobiegające dzia- 
łaniom  antykościelnym i antyklery- 
kalnym. Podniesiono rolę malżeństwa 
katolickiego we Włoszech. Zapew- 
niono katolicyzmowi większy wpływ 
na wychowanie.  Przedewszystkiem 
zaś wprowadzono, w całym szeregu 
nieobojętnych szczegółów i przepisów 
drobiazgowych, napowrót ducha ka- 
tolickiego w formy życia społeczne- 
go i towarzyskiego Włoch, ułatwia- 
jąc w ten sposób Kościołowi jego 
propagandę i jego przewagę moralną 
w wielu stosunkach codziennego 
życia, Rom. 


STRAŻ MIEJSKA. 
Warszawa, 3 kwietnia. (AW.). 
Wobec nowych obowiązków nałożo- 
nych na magistraty w związku z roz- 
porządzeniem o zwolnieniu policji 
państw. od czynności administracyj- 
nych, sądowniczych, egzekucyjnych, 
jak doręczanie wezwań sądowych, 
Ściąganie kar, asystowanie przy licyta- 
cjach, przestrzeganie przepisów sani- 
tarnych etc., magistraty będą musiały 
w celu wykonywania nowych czynno- 
ści powiększyć swój dotychczasowy 
personal, a.w niektórych wypadkach 
stworzyć specjalną straż miejską 


OFIARA KATASTROFY SAMO- 


LOTOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3 kwietnia, W dniu 


wczorajszym pojawiły się w dzienni- 
kach doniesienia o katastrafie samolo- 
towej pod  Strassburgiem, w której 
miał odnieść poważne rany generał Si- 
korski, a według innych wersji p. So- 
kołowski z Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. 

Dzisiejszy „Expres Poranny” do- 
nosi, że osobą, która odniosła rany w 
czasie katatrofy był kapitan Sokołow- 
ski, oficer przyboczny gabinctu Mini- 
stra Spraw Wojskowych. 


EANA Ma IZA 


Z ostatniej chwili. 


Rekonstrukcja gabinetu 
oczekiwana dziś. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 3 kwietnia. W dniu dzi- 
siejszym spodziewaña jest finalizacja 
rozmów politycznych, które zostały 
zapoczątkowane wczorajszą konferen- 
cją P. Prezydenta Rzeczypospolitej z 
Premjerem Bartlem. Po tej wczorajszej 
konferencji, według opinji kół poli- 
tycznych, nastąpiło znaczne wyjaśnie- 
nie sytuacji. Przed ostateczną decyzją 
spodziewane są jeszcze rozmowy mię- 
dzy Zamkiem i Belwederem. Zmiany 
na stanowisku szefa Rządu, względnie 
rekonstrukcji gabinetu należy oczeki- 
wać prawdopodobnie w dniu jutrzej- 
szym. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 3 kwietnia. Na 
zbożowej zastój w obrotach, 
acja bez zmian. — Na giełdzie 
niężnej ruch Średni, tendencja 
kojna, usposobienie utrzymane. 


giełdzie 
sytu- 
pie- 
spo- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 4 kwietnia 1929. 


Spór o popiersie królowej. 


W sali egipskiej Nowego Muzeum 
w Berlinie, w szklanej szafie stoi 
stynna kamienna głowa królowej 
egipskiej Nefrćtete, dzieło królew- 
skiego rzeźbiarza Tutmozisa. Pozosta- 
ło jej jedno oko i niem patrzy w 
wieczność. Zdobi głowę niebieska ko- 
rona królewska, a rzeżba zachowała 
się nienaruszona wraz z barwami, 
które na dzieło wielkiego rzeźbiarza 
nałożył pomocnik jego, malarz. Gło- 


wa kamienna, wykopana w El A- 
marna wraz z wieloma innemi ko- 
sztownościami, stanowi dziś przed- 


miot zawziętego sporu między Niem- 

cami i Egiptem. 
Nefrótete była żoną, 

rodzoną siostrą króla 


a przytem 
egipskiego A- 


menofisa IV., który rządził Egiptem | 
około r. 1370 przed Chr. Za jego 
panowania rozwinęła się wspaniale 


sztuka egipska. Wykopaliska z tych 
czasów wydobyła na nowo na po- 
wierzchnię ziemi działalność uczo- 
nych m. in. i niemieckich, których 
praca, przedewszystkiem w El Arma, 
dała wspaniałe wyniki.  Wydarto 
ziemi płaskorzeźby, przedstawiają- 
ce życie rodzinne Faraona i jego mał- 
żonki w jego najdrobniejszych szcze- 
gólłach I ich. posągi. Najbardziej zaa- 
nym z nich i cenionym jest właśnie 
owa głowa kamienna królowej Netrć- 
tete. 

Egipcjanom zrobiło się żal, że tak 
cenna rzeźba nie znajduje się w ich 
ręku. Niemcy powołują się na to, że 
przy podziale wykopalisk między 
Niemcy i Egipt, królowa Nefrótete 
przyznana została Niemcom i w ten 
sposób dostała się do Berlina, gdy 
inne wykopaliska i rzeźby zostały 
w Kairze. 

Egipcjanie żalą się, że nie poznali 
się na wartości rzeźby, która świeżo 
wtedy wydobyta z ziemi, nie wyglą- 
dała tak wspaniale, jak dziś w mu- 
zealnej szafie.  Egipcjanom zależy 
ogromnie na odzyskaniu niesłychanie 
cennego dzieła sztuki, wydobytego 
na ich ziemi i świadczącego o jej sta- 
rej i świetnej kulturze, i dlatego sta- 
wiają Niemcom ultimatum: albo 
oddacie nam królowę Nefrótete, a je- 
śli nie, to od tej chwili nie będzie 
wam wolno ani kopać w Egipcie, ani 
też wywozić wykopalisk. Wzamian 
za Nefrótete ofiarowują sowite od- 
szkodowania w innych zabytkach. 

Możliwość wyłączenia uczonych 


CZESŁAW JANKOWSKI. 


Idealny przewodnik. 


Na pięć mil pięć popasów, 
A objeżdżano świat... 

Za dawnych, dobrych czasów 
Za moich młodych lat! 


R. Baumbach. 

Na pewnej antykwarskiej wyprze- 
daży tu u nas w Wilnie natrafiłem 
temi dniami na książkę, którą by 
SIĘ niezawodnie mało kto zaintereso- 
wal... 

Nie sztuka zainteresować się no- 
wym utworem np. Magdaleny Samo- 
zwaniec lub Mniszkówny, nową serją 
poczyj Tuwima lub jaką pośmiertną, 
nieznaną powieścią Żeromskiego! 

Ale —. »Najnowszym przewodni- 
kiem | podróżnym przez Niemcy, 
Francję, Włochy i Szwajcarję«?! Naj- 
nowszym! Wydany u Korna we Wro- 
cławiu... w roku 1832-gim, 

Dałem złoty. Więcej nie żądano 
za 540 stronic druku. Widocznie ma- 
łe, bardzo małe były widoki sprzeda- 
nia »użytecznego I wygodnego dzieł- 
ka doręcznego (tak) dla podróżują- 
cych wszelkiego stanu«. 

Przeznaczone ono było, to dzieł- 
ko, dla wojażujących..- powozem i 
pieszo. Wskazówki gdzie co należy 
oglądać, nawet szczegółowe wykazy 
ile mil dzieli jedno miasto od drugiego 
it. p. — pomińmy. 1 

Oto o wiele ciekawsze wyjątki z 


- nader obszernej przedmowy zawiera- 


i towarzystw niemieckich z grona 
tych, którzy zajmują się wydobywa- 
niem zabytków dawnej kultury i 
sztuki w Egipcie, podziałała bardzo 
mocno na sfery uniwersyteckie i mu- 
zeałne w Berlinie. Toczą się tam 
obecnie ożywione dyskusje, w jaki 
sposób zareagować na żądania egip- 
skie. Wytworzyły się w tej sprawie 


| 


dwa obozy: jeden nieprzejednany, 
który za żadną cenę nie chce zre- 
zygnować z królowej Nefrótete, i 
drugi, który oświadcza się za kom- 
promisem i nie chce doprowadzić 
do konfliktu z Egiptem. Mimo więc 
wszystko, nie jest rzeczą wykluczoną, 
że królowa Nefrótete odbędzie raz 
jeszcze podróż przez morze i powró- 
ci do swego właściwego królestwa. 


(rz.) 


Zacięte walki w Meksyku trwają dalej. 


Zdobycie głównej kwatery powstańców. 


Wiedeń, 2 kwietnia. (PAT). 
Dzienniki donoszą z Nowego Jorku, 
że wedle sprawozdania powstańców 
meksykańskich wojska rządowe po- 
niosły pod Escalon w stanie Chin Hua 
Hua ciężką klęskę. W jednogodzinnej 
walce poległo 400 żołnierzy rządo- 
wych, a 1.000 zostało wziętych do 
niewoli. Wśród poległych znajduje się 
dwóch generałów. Powstańcy pod wo- 
dzą generała Escobara maszeruią obec- 
nie w kierunku głównej kwatery gen. 
Callesa, która to kwatera znajduje się 
w miejscowości Boimocillo. 

Wiedeń, 2 kwietnia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Nowego Jorku, iż me- 
ksykański gen. Almazan, wierny rzą- 
dowi, zaatakował w niedzielę w nocy 
miasto Jiwinoz, gdzie znajdowała się 
główna kwatera rewoluconistów. Na 
3 mile przed miastem Jiwinoz wojska 
rządowe napotkały 3 linja obronne 
powstańców. Ciężka artylerja wojsk 


rządowych przez kilka godzin ostrze- 
liwała pozycje pows'anców, poczem 
gen. Almazan wyd: iozkaz do sztur- 
mu. Po rozpaczliwej obronie, pozycje 
powstańców zostały zajęte. Straty po 
obu stronach duże. Przyczółek mosto- 
wy pod miastem dopiero w południe 
przeszedł w ręce wojsk rządowych. W 
mieście doszło do gwałtownych walk 
ulicznych. Powstańcy w liczbie 5.000 
potworzyli barykady oraz ostrzeliwali 
wojska rządowe z dachów i wież ko- 
ścielnych. Sprawozdania ministra 
spraw wojskowych podają, że ulice 
miasta zasłane były rannymi i trupa- 
mi. Część mieszkańców uciekła z mia- 
sta, zaś część pochowała się w piwni- 
cach. Pod wieczór wojska rządowe 
zdobyły północne dzielnice miasta i 
stację kolejową. Po obu stronach w 
walkach brały udział samoloty bom- 
bowe. Jeden z samolotów został ze- 
strzelony. 


—>——————=— 


Zwycięstwo wojsk rządowych w Chinach. 


Szanghaj, 2 kwietnia. (PAT.). We- 
dług oświadczenia głównej kwatery 
Czang Kai Szeka, wojska rządowe za- 
jęły wczoraj Hwan Szou, położone w 
odległości 20 mił ang. od Hankou i 
posuwają się szybko w kierunku na 
Hankou, biorąc po drodze do niewoli 
licznych jeńców. Admira! K 
mumkował, iż trzy kanonierki rozpo- 
częty wczoraj 
pozycji nieprzyjacielskich w Yanglo. 
y dniu jutrzejszym eskadra wyruszy 
do Hankou w celu odcięcia wojskom 
prowincji Wuhan odwrotu przez rze- 
kę Jang Tse. 

Wiedeń, 2 kwietnia. (PAT.). Do- 
noszą z Londynu, że rząd centralny w 
Nankinie jest panem położenia w Chi- 
jącej obfite »ogólne uwagi« dla 
dróżujących. 

Jakby nad podwojami, lub nad 
portykiem tego sumiennego elaboratu 
widnieje lapidarna sentencja: 

»Cel podróży, jakkolwiek bądź, 
należy z góry dokładnie oznaczyć i 
wszystkie inne względy jemu ustąpić 
muszą. 

Złote słowa. 


Autor przewodnika mało dba o 
szczegóły geograficzne i historyczne, 
daje przedewszystkiem zbawienne ra- 
dy co do sposobu odżywiania się w 
podróży. »Irzeba być ostrożnym w 
wyborze pokarmów i napojów; im są 
prostsze — pisze — tem lepiej! Do pi- 
cia zaleca się czysta woda źródlana lub 
studzienna. Złą wodę można w po- 
trzebie polepszyć i zdatną do picie 
zrobić, przepędzając ją przez utłuczo- 
ne węgle lub w ich niedostatku przez 
czysty piasek, a potem kładąc w nią 
kawałek grzanki lub też tylko kawa- 
łek skórki chlebowej. Dobra jest wo- 
da z cytrynowym sokiem, lub z octem 
porzeczkowym, a rano, zwłaszcza 
przy wilgotnym i pomglistym czasie, 
kieliszek dobrej wódki«. 

Co do obcej pościeli, trzeba być 
ostrożnym i gdy nam się podejrzaną 
wydaje, nie kłaść się w nią lecz roze- 
brawszy się tylko z większego, poło- 
Żyć się raczej na wierzchu i przykryć 
się płaszczem lub surdutem.  Najle- 
piej zaś ustrzec się można zarazy Z 
cudzej pościeli przykrywając ją łosiową 


Kwan zako- | 


rano bombardowanie | 


I 


po- | lub jelenią skórą, którą 


nach. Wobec ultimatum Czang Kai 
Szeka powstańcy opuścili prawie całą 
prowincję kantońską, która obecnie 
jest obsadzona przez wojska rządowe. 
Wojska rządowe maszerują w kierun 
ku Hankou. Prasa angielska donosi 
dalej, że doradcą wojskowym Czang 
Kai Szeka jest niemiecki pułkownik 
Bauer. 

Londyn, 2 kwietnia. (AW.). »Ti- 
mes« donosi z Szanghaju, iż według 
ogłoszonego tam oficjalnego komuni- 
katu wojska rządowe pobiły zbunto- 
wane oddziały pod Kiou-Kiamg. Wła- 
dze w Tsi-Nan-Fu wyznaczyły 100 
tys. dol. nagrody za schwytanie gen. 
Czanga. 


Foch o Napoleonie. 


Pisma przytaczają ustępy końcowe 
przemówienia, które Foch w setną rocz- 
nicę Śmierci Napoleona, 5 maja 1921, 
wygłosił w Tumie Inwalidów w Pary- 
żu, tam, gdzie znajduje się grobowiec 
Napoleona. Przemówienie to przepojone 
jest do głębi szlachetnym duchem pacy- 
fizmu i umiłowania pracy pokojowej i 
pozwala nam podziwiać wielkiego wodza 
jako umysł głęboki i na wskróś humani- 
tarny, niesłychanie dałeki od typu za- 
borczych i krwiożerczych generałów i 
wodzów niemieckich i im podobnych. 

Napoleon wielkość swoją własną 

; ; "ak z 
podstawiał pod wielkość swego narodu 
i z bronią w ręku chciał rozstrzygać o 
losach narodów. Lecz czy można bu- 
dować szczęście narodów na szeregu 
zwycięstw, na łańcuchu ofiar, które 
zawsze są bolesne? Czy może naród 

A : ; 
karmić się sławą a nie pracą? Czyż na- 
rody pokonane, których niezależność 
została naruszona, nie mogąc się 

Z sf . 
podnieść pewnego dnia, aby zdobyć 
na nowo niezawisłość i położyć kres 
nałożonemu na nie despotyzmowi? 
Czyż nie mogą wystawić armji rów- 
nych siłom liczebnym wojskom zwy- 
cięscy, a ogarniętych żądzą zwycię- 
stwa przez fanatyzm, który wywołało 
poczucie naruszonego prawa? I czyż 
w świecie cywilizowanym nie zwycię- 
ży wkońcu moralność nad siłą, siłą na- 
wet genjalną, lecz opierającą się na 
przemocy? 

Napoleon próbował tych rzeczy 
niemożliwych i załamał się na tej pró- 
bie. Nie brakło mu genjuszu, lecz dą- 
żył do rzeczy niemożliwych: przy po- 
mocy wojsk, wyciśniętych z wyczerpa- 
nego własnego kraju, chciał poddać 
pod swoje panowanie Europę, pou- 
czoną dostatecznie dotychczasowemi 
nieszczęściami. 


Na wszystkich nas nałożony jest 
ten sam obowiązek: wyżej stawiać kraj 
i pracę nad jego szczęściem, nad tą 
formą szczęścia, której kraj sam sobie 
Życzy, niż armje i jej zwycięskie do- 
wództwo. 

Pokój jest czemś wznioślejszem od 
wojny. Oto zasada, która zawsze obo- 
wiązuje. 

Człowiek, największym obdarzony 
talentem, zabłąka się i omyli jeśli roz- 
wiązując spory zachodzące w łonie 
ludzkości pominie głos sumienia i jego 
wskazówki we własnej duszy, jeśli od- 
stąpi od moralnych praw  społeczeń-. 
stwa, które polegają na poszanowaniu 
jednostki i na zasadach równości, wol- 
ności i braterstwa, stanowiących naj- 
bardziej istotną treść naszej cywiliza- 
cji, a nawet całego chrześcijaństwa. 

O EA 


podróżny z 
sobą wozić powinien. 

W krajach  cieplejszych, 
we Włoszech i południowej 
prawie koniecznie w południe prze- 
spać się trzeba, lecz pilną baczność 
mieć należy aby spoczynek 
trwał nad pół godziny inaczej staje 
się niebezpiecznym i jest przyczyną 
apopleksji. 

Oczy najwięcej są wystawione w 
podróży na niebezpieczeństwo; nale- 
ży opatrzyć się w okulary chroniące 
od kurzawy i zbyt jaskrawego świa- 
tła oraz wiatru — lub zawiesić przed 
oczyma florę*) ciemnego koloru. 

Gdy podróżny zdrowie swoje ja- 
ką zaraźliwą chorobą nadwerężył, 
niechaj się pilnie gorących trunków 
wystrzega» niechaj często bierze na 
rozwolnienie żołądka n. p. ekstrakt 
tamaryndowy”**), serwatkę, nieco sale- 
try i manny: niech pije dekokt z 
perzu, a potrawy najlepsze są mlecz- 
ne, bez jaj i nie tłuste; nadewszystko 
niechaj się niepowierza rękom jakiego 
Ciarlatana i nie używa wiele mer- 
kurjuszu, lecz niech jaknajprędzej uda 
się do biegłego lekarza: a gdy wyzdro- 
wieje, niech się nadewszystko strzeże 
recydywy. 

Autor przewodnika uwzględnia 
też wypadek zabolenia zęba. Przeciw 
bólowi zębów zaleca trzymanie w gę- 


jako to 
Francji, 


bie ciepłej wody. Jeżeli — pisze — ża- 


*) Krepa, gaza 
**) Tamarynda po polsku powidlnik. 


ten nie į 


dnej ulgi, to nie przynosi, wtedy roz- 
gniótłszy główkę czosnyku, należy na- 
kłaść tej masy potrosze w uszy albo 
tylko za ucho na tej stronie, na której 
chory ząb się znajduje.. Jeżeli ból zę- 
bów jest skutkiem flusu, 


pomaga 
znakomicie maść Sydenhama: uncja 
olejku _ migdałowego,  kwintka***) 


kamfory i kwintka soli z rogu jele- 
niego. Tą mieszaniną naciera się miej- 
sce chore policzka. Dla utrzymania 
zębów w czystości trzeba je chędo- 
żyć następującym  dekoktem: bierze 
się dwie części szałwji. jedną ruty i 
gotuje wolno w pół kwarty wody. 
Używa się tego dekoktu zawsze cie- 
pio, płucząc nim i chędożąc zęby po 
kilka razy. Równie pomocną jest w e- 
sykatorja za uchem. 


Przeciw zapaleniu oczu  najprost- 
szy i najskuteczniejszy sposób jest po- 
cierać rano oko Śliną jeszcze czystą — 
ale samo się rozumie, iż to wtedy tyl- 
ko użytem być może kiedy pacjent zę- 
by ma zdrowe ani lulki nie pali. Można 
także wymywać oczy kilka razy na 
dzień wodą, rozpuściwszy w niej bia- 
łego witrjolu: na kwartę studziennej 
wody kwintka witrjolu. Gdy zapale- 
nie nie ustępuje, wtedy kładzie się 
wesykatorja między łopatki a przy- 
kładając »jątrzące rzeczyc utrzymuje 
się ranę otwartą dopóki zapalenie z 
oczu nie ustąpi. 

(Cdan) 


***) Równa się drachmie. 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Środa 3 kwietnia o godz. 7.30 „Dwaj pa- 
nowie B.“ 

Czwartek, 4 kwietnia, o godz. 7.30: „I ra- 
wiata”, wyst. gośc. Jadwigi Dębickiej. 

Piątek, 5 kwietnia, o godz. 7.30: „Ca- 
rewicz”. 


Teatr Wielki. Dziś pełna werwy i humoru 
komedja Hemara „Dwaj panowie B.“, która 
stała się największą atrakcją repertuarową o- 
becnego sezonu. 

Jadwiga Dębicka, Światowej sławy śpie- 
waczka operowa, wystąpi jutro gościnnie w 
Teatrze Wielkim w operze J. Verdi'ego „Tra- 
wiata“. Znakomita artystka przypomni się 
lwowskiej publiczności jako dawna jej ulu- 
bienica w parcji Violetty, którą zalicza do 
najwybitniejszych swoich kreacji. 


TEATR MAŁY. 

Środa 3 kwietnia o godz. 7.30 
warszawski“, 

Czwartek, 4 kwietnia, o godz. 7.30: „Mu- 
rzvn warszawski“. 

Piątek, s kwietnia, o godz. 7.30: „Kwa- 
dratura koła”, premjera Katejewa. 


„Murzyn 


„Kwadratura Koła“, obfitująca w bajecz- 
ny humor i dowcip komedja satyryczna W. 
Katajewa, grana z olbrzymiem powodzeniem 
w Warszawie w Teatrze „Ateneum“, ukaże 
się jako premjera Teatru Małego w piątek, 
s-go b. m. w opracowaniu reżyserskiem p. 
Franciszka Frączkowskiego z udziałem pp. Le- 
wickiej, Ładosiównej, Smereczanki, Żelichow- 
skiej, Kustowskiego, Żurowskiego, Modrzew- 
skiego, Ratschki, Akrzyńskiego i Leszczyca. 


Ostatnie dwa przedstawienia wieczorne 
„Murzyna warszawskiego” odbędą się w Te- 
atrze Małym dziś i jutro, poczem komedja 
ta schodzi w pełni powodzenia z afisza, ustę- 
pując miejsca nowej premjerze. 


REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 
Środa, 3 kwietnia: XV Koncert Mistrzow- 
ski — Łubka Kolessa, pianistka. 
Piątek, s kwietnia: XVI Koncert Mi- 
strzowski — Umberto Urbano, śpiewak „La 
Scali w Medjolanie. 2657-2 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Dama z loży Nr. 13“ (Żar 
Miłości). 

CHIMERA: „Skrzydła“. 

COLOSSEUM: Pat Patachon. 

GRAŻYNA; „Gdy w kobiecie miłość się 
budzi. 

KOPERNIK: „Pieniądz“. 

LEW; „Zahia“. 

LUNA: „Cyrk Tom Mixa“. 

MARYSIEŃKA: „Pieniądz“. 

OAZA: „Dwie noce arabskie”. 

PALĄCE: „Tancerka z Moskwy”. 

PAN; „Moulin Rouge“. 

PASAŻ: „Tom Mix jako ukochany szeryf”. 

UCIECHA: Harry Peela przygody. 


Związek Powstańców Śląskich w Kato- 
wicach, grupa Lwów, zawiadamia wszystkich 
uczestników powstań śląskich o Walnem Ze- 
braniu, które odbędzie się dnia 7 b. m. w sali 
szkoły „Ecole Reforme“, ul. Piłsudskiego 14, 
o godzinie r2 w południe. Porządek dzienny: 
sprawozdanie tymczasowego komitetu, wybór 
nowego Zarządu, wolne wnioski. Sprawy bar- 
dzo ważne, obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. 


Tow. Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Kochanowskiego l. 25. Dnia 4 bm. (czwar- 
tek) o godz. 19-tej odbędzie się wieczór dys- 
kusyjny z wykładem p. Józefa Bajsarowicza 
p. t.: „Różokrzyżowcy”. 


Tow. Literackie im Adama Mickiewicza 
odbędzie posiedzenie naukowe w dniu 4 bm. 
o 6-tej wiecz. w sali XIV Uniwersytetu sta- 
rego, na którem profesor Uniw. praskiego p. 
Dr. Marjan Szyjkowski wygłosi odczyt p. t. 
„Pierwszy połonofil w poezji nowoczesnej”. 
Obecność Członków Tow. pożądana, nieczłon- 
kowie jako goście mile widziani. Za Wydział: 
Prof. Dr. W. Bruchnalski. 


Promocja na doktora praw p. Sta- 
nisława Markheima, b. członka Redak- 
cji „Gazety Lwowskiej”, obecnie jej 
berlińskiego korespondenta, odbyła się 
w dniu dzisiejszym. Promował Dziekan 

prof. dr. Kamil Stefko. 


Ruch pociągów. Urząd Ruchu in- 
formuje, że w dniu 3 bm. z powodu 
silniejszego opadu Śniegu w nocy z dn. 
2-go na 3-go bm. pociągi dalekobieżne 
przybywają i odchodzą ze Lwowa z 
pewnem opóźnieniem. 


Nauczycielstwo lwowskie poniosło 
ciężką stratę, W dniu 1 b. m. odpro- 
wadzono tłumnie na miejsce wiecznego 
spoczynku Ś. p. Stefanję Mikołajską, 
nauczycielkę seminarjum naucz. żeńsk. 
Zgromadzenia SS. Najświętszej Rodzi- 
ny z Nazaretu. Ś. p. Stefanja aczkol- 
wiek zgasła w młodym wieku, pozosta- 
wiła po sobie żał serdeczny i głęboki, 
tak w zakładzie: do którego była go- 
rąco przywiązana, jak i wśród wszyst- 
kich, którzy mieli sposobność bliżej ją 
poznać. Wybitne zalety jej charakteru, 
serca i umysłu, uzdolnienie naukowe i 
pedagogiczne, gorący patrjotyzm, two- 
rzyły z niej typ obywatela, jakich Pań- 
stwo Polskie tak bardzo potrzebuje. 
Wyniki pracy Ś. p. Mikołajskiej podz!- 
wialiśmy na tegorocznej Okręgowej 
Wystawie Szkolnej. Wysłane do Pozna 
nia i tam świadczyć będą o wielkich 
zasługach Ś. p. Zmarłej. 


Komitet, zawiązany w dziesiątą 
rocznicę wybuchu amunicji na t. zw. 
dworcu Czerniowieckim we Lwowie, 
postanowił — jak wiadomo — chwilę 
tę upamiętnić wmurowaniem tablicy 
pamiątkowej na Głównym Dworcu, o- 
raz wydaniem Jednodniówki. Jedno- 
dniówka „W dziesiątą rocznicę wybu- 
chu amunicji”, wysokiej wartości lite- 
rackiej, stanowić będzie widomy wy- 
raz zrozumienia społeczeństwa i hart 
ducha polskiego uderzającego jednym 
zgodnym rytmem nieugiętej woli obro 
ny mienia i życia bliźniego i zdążającej 
ku pozytywnej pracy państwowo- 
twórczej. Wydawnictwo to będzie o- 
brazem przeżyć mieszkańców Lwowa 
w pamiętnym dniu, który bezwątpie- 
nia stanowił przełom w walkach „Or- 
ląc Lwowa”. Gdy sprawa dotyczy wy- 
iącznie bohaterskiej obrony przeciw- 
pożarowej, przeto urzeczywistnieniem 


myśli Komitetu zajął się też Małopol-: 


ski Związek Straży Pożarnych przez 
swój organ wydawniczy „Walka z po- 
żarem”. — Pragnąc aby wydawnictwo 
dotarło do warstw  jaknajszerszych, 
wprowadza się doń bogaty dział inse- 
ratowo-propagandowy. Ufamy, że ku- 
piectwo polskie i przemysł nie poską- 
pią swej pomocy, tembardziej, że do- 
chód z wydawnictwa przeznaczony zo- 
stał na budowę „Domu trójwojewódz- 
kiego Pogotowia pożarowego we Lwo- 
wie”. 


Zarząd Kasy Chorych miasta Lwowa ko- 
munikuje: W jednym z tygodników lwow- 
skich ukazała się wiadomość, jakoby w Kasie 
Chorych m. Lwowa została popełniona de- 
fraudacja. Cała ta informacja nie odpowiada 
prawdzie. Żadnej defraudacji bowiem w Ka- 
Sie niema i żadnych dochodzeń się nie przepro- 
wadza. Przeciw redakcji Zarząd wnosi donie- 
sienie karne. 


Kradzież instalacji elektrycznej. Józef 
Justjan, zarządca toru saneczkowego na dro- 
dze Kisielki doniósł wczoraj policji, że z toru 
saneczkowego skradziono instalację elektrycz- 
ną wartości 3000 zł. 


Echa zagadkowej śmierci. W pierwszych 
dniach grudnia ubiegłego roku zaalarmowano 
władze policyjne, iż pięćdziesięciokilkuletnie- 
go majstra kominiarskiego, Jana Łukaszew- 
skiego, zamieszkałego przy ul. Grunwaldzkiej, 
zastali jego czeladnicy i uczniowie z przestrze- 
loną głową. Łukaszewski, poróżniony dawno 
z żoną, nawiązał stosunek z akuszerką Micha- 
liną Jaworską, posiadał dom na Lewandówce, 
biżuterję oraz kilkaset dolarów gotówką. Pier- 
wotne dochodzenia ustaliły, iż popełnił on sa- 
mobójstwo, skoro jednak stwierdzono w na- 
stępstwie, iż ktoś zabrał mu biżuterję i dola- 
ry, a ponadto prokurator otrzymał list ano- 
nimowy z podaniem konkretnych szczegółów, 
obwiniających Jaworską o morderstwo, od- 
stawiono ją do więzienia śledczego, powierza- 
jąc rozwiązanie tajemniczej zagadki radcy Wi- 
toszyńskiemu 


Szeroka zabawa odbywała się onegdaj w 
restauracji Pordesa przy Wulce Panieńskiej. 
Skoro głowy zaprószył alkohol, zaczęła się 
kłótnia od słów, skończyła na nożach. Bro- 
nisław Szydłowski doznał w tej batalji zała- 
mania czaszki i odwieziony został w bardzo 
groźnym stanie do szpitala. Franciszek Dolny 
powędrował do aresztów. Dochodzenia w 
toku. 


STOŁECZNA 


Naczelnictwo Związku  Harcer- 
stwa Polskiego organizuje w dniach 
6 i 7 kwietnia b. r. konferencję w spra- 
wie drużyn starszych harcerzy zawo- 
dowo - pracujących (rzemieślniczych, 
robotniczych i t. p.). Konferencja od- 
będzie się w Niwce, st. kol. Mysłowi- 
ce. Zgłoszenia przyjmuje Naczelnictwo 
© FL. P: 


KRAJOWA 


NOWOSZYCE. Agencja pocztowa. Z dn. 
II kwietnia b. r. uruchamia się w miejscowo- 
ści Nowoszyce, pow. Sambor, agencję poczto- 
wą 2-go stopnia we wszystkich działach służ- 
by pocztowej. Równocześnie przydziela się 
gminę Nowoszyce do miejscowego, zaś gmi- 
ny Bronica, Byków, Glinne, Łużek Dolny, 
Ortynice i Prusy do zamiejscowego okręgu 
doręczeń tej agencji wydzielając je równo- 
cześnie z zamiejscowego okręgu doręczeń U- 
rzędu pocztowego Dublany k. Sambora i Łąka 
k. Sambora. 


SAMBOR. Wypadek kolejowy. Dnia 2-go 
kwietnia b. r. o godz. 3 rano na szlaku Sam- 
bor-Chyrów, pomiędzy stacjami Posadą Chy- 
rowską a Grodowicami, przy pociągu towa- 
rowym Nr. 1199 pękła oś jednego wagonu, 
wskutek czego wagon ten się wykoleił, a 
przewróciwszy się na bok, spowodował wyko- 
lejenie następnego wagonu. Ofiar w ludziach 
nie było. Uszkodzony został tylko tor, co po- 
ciągnęło za sobą przerwę w ruchu towaro- 
wym, a ruch osobowy przy pociągach Nr. 
1312 i 1214 był utrzymywany przez przesia- 


danie. Przeszkoda usunięta została w ciągu 
kilku godzn. 
POZNAŃ. „Dziennik paryski „Temps“ 


zamieszcza obszerną korespondencję z War- 
szawy piora p. Stetana Aubac, poświęconą 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. 


Tegoroczne wycieczki 


zagraniczne Żeglugi 
Polskiej. 


W sezonie letnim roku bieżącego 
niezależnie od wycieczek, wzorowa- 
nych na latach ubiegłych „Żegluga 
Polska“ organizuje specjalne, bardzo 
urozmaicone podróże do krajów skan- 
dynawskich, umożliwiające szczegóło- 
we zwiedzenie tych krajów. Z pośród 
wszystkich państw, sąsiadujących z 
Polską, może najmniej znane kraje 
skandynawskie i bałtyckie mają bardzo 
wysoką kulturę materjalną i moralną. 
Wycieczki Żeglugi Polskiej do tych 
państw mają na celu nietylko przy- 
jemność, lecz zapoznanie podróżnych 
polskich z krajobrazem oraz urządze- 
niami społecznemi i humanitarnemi, 
nauką, literaturą, sztuką i organizacją 
życia gospodarczego sąsiadów. W tym 
celu Żegluga Polska organizuje w ro- 
ku bieżącym trzy podróże krajoznaw- 
cze, z tych dwie do Sztokholmu i je- 
dną do Kopenhagi. Uczestnicy tych 
wycieczek przebywając zagranicą od 
10—r6 dni, zwiedzą godne widzenia 
zakątki danego kraju, oprowadzani 
przez pierwszorzędnych przewodni- 
ków. Pierwsza podróż rozpocznie się 
dnia 26 czerwca na parowcu „Gdy- 
nia“ o godz. 16-ej. Uczestnicy tej 16- 
dniowej podróży zwiedzą Sztokholm, 
skąd udadzą się do Narvik, Trómso, 
Bergen, Balestrand i Oslo. Wycieczka 
dotrze do najbardziej północnego 
krańca ziemi norweskiej. 


Święto pieśni w szkołach 
powszechnych i seminar- 
jach nauczycielskich. 


Tradycyjne „Święto pieśni“ w szko- 
łach powszechnych 1 seminarjach nau- 
czycielskich odbędzie się w bieżącym 
roku szkolnym na podstawie rozpo- 
rządzenia Kuratorjum O. S. L. z 4-go 
marca 1929 r. Nr. O. 402 z 1929 r. 
w czasie od połowy maja do połowy 
czerwca. 


„Święto pieśni“ jest obchodzone 
przez młodzież radośnie i jako „Święto 
wiosny“ wywiera pożądane wrażenie 
na ludności, biorącej coraz chętniej i 
liczniej udział w uroczystościach szkol- 
nych, na które składają się barwny 
pochód, gry i zabawy, gimnastyka ryt- 
miczna, przedstawienia sceniczne — a 
cały ten program przeplatany jest bo- 


gatym repertuarem melodyjnych pio- 
senek ludowych i MORO wych. 

Wszystkie te uroczystości odbywa- 
ją się w radosnym nastroju młodzieży 
i uczestników starszych, posiadają cha- 
rakter swobodnej majówki, cały zaś 
program przeprowadzony jest pod 
kierownictwem wytrawnych sił peda- 
gogicznych wśród pól i łąk, na tle la- 
sów, w pełni słońca i orzeźwiającego 
powietrza wiosennego. 

„Święto pieśni“ wpływa dodatnio 
na działalność wychowawczą szkoły i 
przyczynia się w wysokim stopniu do 
zbliżenia do szkoły domu  rodziciel- 
skiego, komitetów obywatelskich i in- 
stytucyj oraz osób prywatnych, które 
należycie oceniają wychowawcze zna- 
czenie kultu pieśni. 

Dla ogółu młodzieży i międzykla- 
sowych zespołów chóralnych i orkie- 
stralnych — już praca przygotowaw- 
cza nad poszczególnemi punktami pro- 
gramu i niespodziankami przygotowy- 
wanemi na uroczystości „Święta pie- 
śni“ sprawia dużo radości i wielkie za- 
interesowanie się pieśnią, a sama uro- 
czystość jest dla młodzieży przeżyciem 
niezatartych wrażeń tak utrwalających 
w pamięci piosenki i wiążące się z nie- 
mi uroczystości „Święta pieśni“, że 
nieraz w starości usłyszana piosenka, 
żywo przywodzi na pamięć radosne 
przeżycia z przed wiełu laty. 


To i owo. 


Działalność żeńskich 
chorągwi harcerskich. 


W ciągu zimy harcerki prowadzi- 
ły pracę wewnętrzną przez szereg ga- 
węd, kursów, odpraw, pogłębiając i 
wcielając w życie swe zasadnicze po- 
stulety wychowawcze. z: 

Trudności mieszkaniowe niezmier- 
nie ujemnie odbijają się na życiu har- 
cerstwa; tylko znikoma ilość drużyn, 
rozsianych po całej Rzeczypospolitej, 
ma swoje izby, gdzie może się zbierać, 
wspólnie pracować, prowadzić war- 
staty zarobkowe. Liczne przykłady u 
nas i zagranicą wykazały wielką rolę 
wychowawczą tych lokali w cało- 
kształcie pracy organizacyjnej. 

Wskutek niemożności korzystania 

z odpowiednich sal cierpi też bar- 
dzo jedna z najważniejszych dziedzin 
pracy harcerskiej; wychowanie fizycz- 
ne. Gdy z boisk mróz spędzi, jedynie 
codzienna osobista gimnastyka, która 
obowiązuje każdą harcerkę, utrzymuje 
dziewczęta w formie. Wprawdzie wie- 
le z nich korzysta ze sportów zimo- 
wych: łyżwuje, nartuje, jeździ na sa- 
neczkach, lecz harcerstwo przede- 
wszystkiem kładzie nacisk na pracę ze- 
społową. 

Dane statystyczne świadczą, żą naj- 
lepiej i najwszechstronniej rozwijają się 
sporty w chorągwiach, które mają spe- 
cjalne instruktorki wychowania fizycz- 
8 Przoduje tu Chorągiew jubel- 
ska. 

Harcerstwo od samego swego zara- 
nia prowadzilo pracę, którą dziś objęto 
nazwą „przysposobienie wojskowe”. O- 
becnie ujednostajniono ją z akcją pro- 
wadzoną w całym kraju; w poszcze- 
gólnych środowiskach są organizowa- 
ne w Chorągwiach kursy terenoznaw- 
stwa, gazownictwa i t. p., dające przy- 
gotowanie t. zw. ogólne, pozatem 
szereg starszych harcerek specjalizuje 
się na instruktorki. 

Drużyny harcerek w miarę sił i 
możności brały w czasie zimy udział w 
pracach społecznych. W czasie klęski 
mrozów liczne drużyny we wszystkich 
środowiskach stanęły do pomocy w 
zbiórce odzieży, pieniędzy, opału na 
rzecz najbiedniejszych, w paru miej- 
scach harcerki zorganizowały herba 
ciarnie. Wszystkie chorągwie były w 
pogotowiu na wypadek powodzi. 

Obecnie są one pochłonięte przy- 
gotowaniami do Wystawy Powszech- 
nej w Poznaniu, gdzie harcerstwo bę- 
dzie miało osobny dział. W związku 
z tem brały harcerki czynny udział 
w wystawach lokalnych, organizowa- 
nych przez kuratorja szkolne. (r.) 


Nr. 78 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 kwietnia 1929. 


Str. 5 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


Instytut fizyko-techniczny w Char- 
kowie. W Charkowie powstanie nieba- 
wem pierwszy w Z. S. S. R. Instytut 
fizyko-techniczny. Będą tam prowa- 
dzone badania naukowe z dziedziny 
niskich temperatur. Pozatem przed- 
miotem studjów będą: fizyka kryszta- 
łów, własności elektryczne gazów, za- 
gadnienia fizyko-chemiczne oraz z 
dziedziny fizyki teoretycznej. 

Szkielety żołnierzy  Hazdrubala. 
W Fano koło dawnego koryta rzeki 
Metauro znaleziono 140 szkieletów. 
Przy każdym szkielecie leżała pusta 
waza. Jak przypuszczają, są to szczątki 
żołnierzy Hazdrubała. Odkrycie to 
pozwoli ustalić dokładnie miejsce bi- 
twy pod Metauro. 


400-lecie Bibljoteki uniwersytec- 
kiej w Królewcu. W dniach 21 i 22 
maja br. odbędzie się w Królewcu uro- 
czysty obchód 400-lecia tamtejszej bi- 
bljoteki uniwersyteckiej. Bibljoteka ta 
założona została w r. 1529 przez księ- 
cia Alberta Pruskiego. Z okazji jubi- 


leuszu odbędzie się w Królewcu 25-ty 
doroczny kongres bibljotekarzy nie- 
mieckich. 

Odczyt o Polsce w Trjeście. W 
Stowarzyszeniu Naukowem w Trje- 
ście odbył się przy udziale Koła Pol- 
sko-Włoskiego imienia Adama Mickie- 
wicza odczyt prof. Romana Pollaka z 
Rzymu na temat: „Polska jako obroń- 
ca zachodniej kultury“. Miejscowe 
dzienniki zamieściły sprawozdania z 
odczytu, z których wynika, że wy- 
warł on głębokie wrażenie na słucha- 
czach włoskich. 


Ze Stow. Wymiany Stosunków Lit. 
i Art. między Francją a Polską. Na o- 
statniem zebraniu zarządu Towarzy- 
stwa Wymiany Stosunków Literackich 
i Art. pomiędzy Polską a Francją, 
przyjęte do wiadomości rezygnację 
p. A. Potockiego ze stanowiska człon- 
ka zarządu i powołano na jego miejsce 
z pośród zastępców p. Hieronimkę. 
Wicepiczesem został wybrany p. Zy- 
gmunt /aleski. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


Adolf Czerwiński, prezes Sądu A- 
pelacyjnego we Lwowie. Postępowanie 
arne przed sądami pierwszej instancji 
wedle kodeksu postępowania karnego 
z dnia 19 marca 1928. Lwów, 1929. 
Nakładem lwowskiego oddziału Związ- 
ku sędziów i prokuratorów R. P. 

Polskie sądownictwo karne stoi w 
przededniu epokowych zmian. Z dn. 
1 lipca br. tracą moc obowiązującą 
dzielnicowe przepisy postępowania kar 
nego a w ich miejsce wstąpi kodeks 
jednolity. W tymże dniu przyjdzie na- 
dać słowom nowej ustawy żywą krew 
i kości i wprowadzić ją w praktykę 
sali sądowej. Trzeba będzie tygodniami 
i miesiącami wykuwać odnowa co- 
dzienne formuły, ustalone w dzisiej- 
szej a obecnie już nie obowiązującej 
formie tradycją dziesiątek lat; będzie 
się musiało torować szlaki nowemu 
postępowaniu tak niejednokrotnie fun- 
damentalnie odmiennemu od norm i 
zasad dotychczasowych. 

Dobrze się stało, że w tej przeło- 
mowej chwili zabrał głos w cytowanej 
wyżej pracy nestor polskiego sądownic- 
twa, jeden z najznakomitszych umy- 
słów prawniczych współczesnej Pol- 
ski, prezes lwowskiego Sądu Apelacyj- 


też stało, że w dziele swem ogarnął tę 
najistotniejszą, najważniejszą część ko- 
deksu postępowania karnego, jaką jest 
postępowanie przed sądami pierwszej 
instancji. W tem stadjum procedury 
sędzia karny wstępuje na jawnej roz- 
prawie, na oczach opinji publicznej w 
bezpośredni kontakt z danym wypad- 
kiem karnym, w tem stadjum rozstrzy- 
ga się kwestję zasadniczą, kwestję wi- 
ny czy niewinności. 

Książką tą zaskarbi sobie niewątpli- 
wie autor wdzięczność każdego praw- 
nika. Z wrodzoną sobie wnikliwością, 
z niebywałem znawstwem i zrozumie- 
niem każdego przejawu Życia sądowe- 
go omawia autor całokształt poruszo- 
nego zagadnienia. Kwestje, które zdają 
się być czytelnikowi oryginalnego ko- 
deksu miejscami blade lub niezrozu- 
miałe, nabierają w oświetleniu autora 
wyrazistości, jasności i barwy. Pan 
Czerwiński patrzy na rzeczy krytycz- 
nie; ale praca jego stoi o tyle wyżej 
ponad innemi podobnemi, że nie po- 
przestaje na krytyce jałowej, na samem 
wykazaniu braku czy luki ale godząc 
się z faktem, że dany przepis jednak 
musi wejść w życie, stara się go pogo- 
dzić z wymogami Życia, prawa i sali 


daje mu się to znakomicie. 
Omawiana przez nas rzecz winna 
się stać szkołą i wzorem dla innych. 
Kto ją przeczytał i przestudjował, nie 
może się oprzeć wrażeniu żalu, że tyl- 
ko jedna część kodeksu doczekała się 
tego rodzaju opracowania. Pociechą 
jest nadzieja, że może Szanowny Au- 
tor obdarzy polską literaturę prawni- 
czą dalszą publikacją z tej dziedziny. 
Ta, którą nam dał i te, które możliwie 
po niej przyjdą, muszą się stać żró- 
dłem, z którego czerpać będą przyszłe 
pokolenia prawników polskich. 


„Świat Kobiecy* Nr. 7 przynosi — jak 
zwykle — wiele treści panie nasze interesu- 
jącej. Janina Kossak-Pełeńska opowiada: „Jak 
moja psina była kotem”; ponadto wypełniają 
go prace autorów i autorek: K. Alberti: Hi- 
storja błękitna, wiersze; M. Hausnerowa: Ry- 
walka „„Trędowatej'; William A. White: O 
zanikaniu granicy między obiema płciami; Z. 
K. Penlington: Gejsza, mistrzyni śpiewu i tań- 
ca; Obserwator: Odpowiedzi na listy konkur- 
sowe; Efeb: O dziąsłach. — Ciekawa kores- 
pondencja wiosenna o modzie i bogara ko- 
lekcja prześlicznych modeli zachęcą każdą ko- 
bietę do przejrzenia tego numeru. Pozatem 
rozstrzygnięcie oryginalnego Konkursu, uwień- 
czonego dziesięcioma nagrodami musi zainte- 
resować nasze panie. 
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Z Teatru Wielkiego. 


„CAREWICZ", operetka w 3 aktach według dramatu J. Za- 
polskiej przez B. Jenbacha i H. Reickerta. Przekład E. Do- 


mańskiego. Muzyka 

Krytykę nowej operetki musimy 
tym razem zacząć od libretta, a raczej 
od rozpatrzenia kwestji, czy „Care- 
wicz” jest tematem libretta do operet- 
ki. Nie znam dramatu Zapolskiej w 
każdym jednak razie, choćby jego sto- 
sunek do libretta „Carewicza” był na- 
wet dość luźny, co zdaje się wynikać 
ze sposobu traktowania tematu w tem 
ostatniem, należałoby tę kwestję roz- 
strzygnąć raczej negatywnie. Co wię- 
cej przeróbka dokonana została w spo- 
sób zatracający umotywowanie psy- 
chologiczne głównych momentów ak- 
cji, tak, że został zeń tylko niemiły po- 
smak nastrojów rosyjskich konfliktów 
pomiędzy reprezentantami władzy a e- 
lementem czysto ludzkim, upostacio- 
wanym zarówno w tancerce Soni, jak 
i nieszczęśliwym Carewiczu. Ciężka ta 
atmosfera przytłacza widza mimo roz- 
paczliwych wysiłków ze strony poje- 
dynczych aktorów, by wprowadzić do 
niej choćby cień humoru i wesołości 
od zewnątrz. Muzyka I aktu daje nam 
wyraźną zupełnie odpowiedź, dlacze- 
go kompozytor wybrał to właśnie li- 
bretto dla swej operetki, a nie inne; 
chodziło o pewne momenty czysto 
folklorystyczne, które miały rzekomo 
uratować naszą nieszczęsną, dogorywa- 
jącą operetkę współczesną, a którym 


| rzeczywiście w I akcie zawdzięczamy 


parę ładnych pomysłów. Niestety je- 
dnak wkrótce przechodzą one w styl 
tanich i sentymentalnych romansów 
cygańskich, w następnych zaś aktach 
ustępują miejsca typowej muzyce ope- 
retkowej wiedeńskiej, zrzadka zmo- 
dernizowanej efektami rytmiki jazz'o- 
wej. W ten sposób wytwarza się mę- 


Franciszka Lehara. 


mentami zaczerpniętemi z ludowej 
muzyki rosyjskiej i inwencja melodyj- 
na nie grzeszy bogactwem i pomysło- 
wością, przeto te trzy długie akty ra- 
czej nużą i męczą, aniżeli bawią wi- 
dza. 

Wystawiono operetkę nową bar- 
dzo starannie. Jeżeli wogóle cieszyć 
się ona będzie powodzeniem, to za- 
wdzięczać to będzie przedewszystkiem 
p. Korabiance, uroczej przedstawiciel- 
ce roli Soni tancerki, której ujmująca 
szczerość gry, bardzo dobre produk- 
cje wokalne (ładnie zaśpiewana arja I 
aktu!) i taneczne zyskały żywy poklask 
już na premjerze. Dobrą była również 
p. Rylska jako epizodyczna postać 
Maszy, żony ordynansa Carewicza. P. 
Malinowski w roli Carewicza przedsta- 
wił się na ogół korzystnie, posiada on 
głos, który może być w operetce w 
przyszłości wyzyskany, na razie staje 
mu na przeszkodzie fatalna emisja gar- 
dłowa, którą powinien się starać usu- 
nąć jak najprędzej. P. Tatrzański wal- 
czył z zapałem godnym lepszej spra- 
wy o chwilę wesołości na widowni, co 
mu się też nierzadko udawało. Bar- 
dzo dobrze wywiązał się ze swego za- 
dania pod względem aktorskim p. 
Szosland. Pp. Kowalski, Schmidt, Kop- 
czyński, Kipeniówna, Fiszerowa, Bo- 
gusiewicz, Kruszelnicka, Lorczyńska, 
Łowczyński, Bykowski, Winnicki wy- 
wiązali się poprawnie z mniejszych ról. 
Na pochwałę zasługuje balet układu p. 
Ciesielskiego, zwłaszcza efektowna 
„Trojka“. Orkiestrę prowadził spra- 
wnie p. Seredyński, na ogół jednak 
tempa były stanowczo  przeciągnięte. 

Stefanja Łobaczewska. 


chodzi do takiego absurdu, że chce 
w nas mówić, że to on właśnie jest 
ofiarą zbrodni. Naturalnie nawet nie 
słuchałem tych  bredni. Niech się 
nad niemi głowi sędzia śledczy. 
Opanowawszy SIĘ 
Zambarow przemówił: NA. 
— Proszę mi wybaczyć, „że nie 
jestem w stanie dać panu. bliższych 
wyjaśnień co do mojej siostrzenicy, 
ale jestem strasznie zmęczony 1 je- 
szcze niezupełnie zdrów. s 
Ribale pożegnał się więc 1 wy- 
szedł z mocnem postanowieniem po- 


resztkami sił, 


ale dopoki nie będę miał na to do- 
wodów, nie pomogą żadne zapewnie- 
nia — wzruszył ramionami Ribale. 
Ciągle powtarzasz w kółko jedno 
i to samo, a nie możesz udowodnić 
prawdziwości słów swoich. 


— Owszem, mogę już teraz. 
Jeśli pan chce mi poświęcić trochę 
czasu, przekona się pan, że nie kła- 


małem. 
— Dobrze, chodźmy do mnie. 


Weszli do biura detektywa i 
Piotr zaczął opowiadać szczegółowo 


Ribale 


która pod przewodnictwem bankiera 
wywiodła mnie w pole. 

Noc jednak popsuła trochę plany 
Ribale'owi. 

Po przyjściu do 
row zaczął działać. 

— Marsan ożył... Czy rozumiecie 
co to wszystko znaczy? Musimy się 
ratować. Wykradł Eljanę! Marsan 
żyje! Zmartwychwstał cudem i przy- 
szedł, aby wziąć odwet! 

Biegał po pokoju, zataczając się 
jak pijany, trzęsąc nieprzytomnie 


Zamba- 


siebie 


Ribale zdradził jej adres. Po drodze 
wstąpimy po nią. 

Trzej bandyci 
Śpiesznie i w kilka 
już do drzwi Eljany. 

Był już późny wieczór, 
i Gertruda nie wiedząc nic, 
dzieje z Hubertem, 
radnie. Na odgłos dzwonka Eljana 
zerwała się z miejsca z okrzykiem: 
— To na pewno Hubert wraca — 
pobiegła do przedpokoju. Otworzyła 
pośpiesznie drzwi i trzech łotrów 
brutalnie wtargnęło do mieszkania. 


zebrali 
minut 


się po- 
dzwonili 


Eljana 
co się 
rozpaczały bez- 
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W RER JJ aa pomyłki? Mój pan jest niewinny. napisać raportu. Jutro skoro swit , — Skończyć z Eljaną. To przez 
å NEO R = u — Słyszałem to już dziesięć razy, | wezmę się do tej miłej gromadki, | nią to wszystko. Odpłaci nam za to. 
I 


wrócenia nazajutrz. Coś mu się nie 


podobało w zachowaniu bankiera 


o całym przebiegu dramatu. 


słuchał 


z początku z  niedowierza- 


głową. Fabjan i Łaranchard patrzyli 
na niego z coraz większym niepoko- 


X% (C. d. n.). 


ARa PES u. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 4 kwietnia 1929. 


Z życia Przemyśla. 


Budżet m. Przemyśla. — Wiec sprawo- 
zdawczy posła Garlickiego. — Z mu- 
zyki, — Z teatru. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Przemyśl, w marcu. 

Budżet gminy m. Przemyśla, u- 
chwalony na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiejj zamyka się w nastę- 
pujących cyfrach: Dochody: 2,964.361 
zł. Rozchody: 2,980.025 zł. (w tem na 
spłatę długów, pozostawionych przez 
poprzednią Radę miejską przeznaczo- 
no kwotę 330.346 zł.). Czysty zysk z 
elektrowni preliminowano na 490.000 
złotych, z rzeźni i chłodni na 47.162 
zł., deficyt zaś z taboru gospodarczego 
na zł. 151.870. Preliminowana pożycz- 
ka na budowę kollektora wyniesie 
660.000 zł., na rozbudowę sieci wodo- 
ciągowej 240.000 zł. (Tę ostatnią po- 
życzkę otrzyma miasto w komun. Ka- 
sie Oszczędności m. Przemyśla). — O- 
prócz podwyżki opłaty. wodociągowej 
z 3.6% na 4.6%, wprowadzenia nie- 
znacznej opłaty za wywóz śmieci i nie- 
dużego podwyższenia opłat w rzeźni 
miejskiej celem usunięcia niedomagań 
jej strony technicznej, nie wprowadzo- 
no żadnych nowych opłat ani nie za- 
stosowano istotnej podwyżki w świad- 
czeniach już istniejących, natomiast 
obniżono cenę prądu z 45 na 32 gr. za 
kilowat-godzinę. Podnieść też należy. 
że gdy w niektórych działach budżetu 
wprowadzono jaknajdalej idącą osz- 
czędność i zmniejszono je znacznie w 
porównaniu z ub. latami, to np. na u- 
pośledzony dotychczas dział „Kultura 
i sztuka” preliminowano kwotę 12.100 
zł, co w porównaniu z zeszłoroczną 
pozycją 3.000 zł. jest wielkim krokiem 
naprzód. 

Budżet referował na Radzie miej- 
skiej referent finansowy miasta wice- 
burmistrz dr. Reichman, a uchwalenie 
budżetu poprzedziły dwutygodniowe 
obrady komisji budżetowej. 

W niedzielę ubiegłą odbył się w 
wypełnionej po brzegi sali „Gwiazdy” 
wielki wiec sprawozdawczy posła prof. 
Garlickiego (BBWR). Przewodniczył 
prezes przemyskiego okręgu organiza- 
cji BBWR. inż. Ludwik Skorski, który 
zagajając zebranie wyjaśnił cele organi- 
zacji BBWR. i zaprosił obecnych do 
współpracy w wykonaniu podjętych 
zadań a w szczególności w propagowa- 
niu wśród społeczeństwa myśli prze- 
wodnich projektu Konstytucji, zgio- 
szonego przez Klub poselski BBWR. 

Następnie zabrał głos poseł Apoli- 
nary Garlicki, który w półtoragodzia- 
nem rzeczowem przemówieniu omówił 
. obecną sytuację polityczną i gospodar- 
czą w Państwie, poczem wyjaśnił zna- 
czenie nowego projektu Konstytucji, 
wniesionego przez Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem. 

Licznie zgromadzeni słuchacze na- 
grodzili przemówienie posła Garlickie- 
go oklaskami, poczem na wniosek p. 
Szerszenia uchwalono jednomyślnie re- 
zolucję, zmierzającą do poparcia pro- 
jektu zmiany Konstytucji, wniesionego 
przez BBWR. — w całej jego osnowie. 

Również jednogłośnie uchwalili ze- 
brani wyrazić posłowi Garlickiemu 
pełne uznanie za jego dotychczasową 
pracę poselską. 

Na dochód 'T-wa „Opieka nad 
dzieckiem” odbył się onegdaj w salach 
klubu Towarzyskiego koncert z współ 
udziałem pp. inż. Malcowej (skrzyp- 
ce), prof. Teichowej (fortepian) i pny 
Grotenówny (śpiew solowy). Licznie 
zebrana publiczność darzyła koncer- 
tantów zasłużonemi oklaskami. 

Akademickie Koło Przemyślan wy- 
stawia w niedzielę, 7 kwietnia w sali 
„Fredreum” (na Zamku) komedję Mar- 
lowe'a: »Złoty Wiek Rycerstwa«. U- 
dział biorą w niej najwybitniejsze siły 
amatorskiego zespołu Koła. ` 


Tio 


Japonja. 


Kraj wiśniowych drzew i papie- 
rowych domków, gejsz i harakiri, 
wulkanów i trzęsień ziemi, — był od 
dawna atrakcją dla romantycznie na- 
strojonych umysłów. Gdy dzielny wy- 
spiarski naród odniósł przed laty 
wspaniałe zwycięstwo nad rosyjskim 
kolosem, płynęły ku niemu uczucia 
sympatji całego niemal Świata; gdy 
gwałtowne wstrząsy podziemne zró- 
wnały z ziemią bujne wsi i miasta, 
łączyły się z Japończykami uczucia 
żalu i współczucia. 

Nie o tej Japonji, Japonji senty- 
mentu, rycerskości i romantyzmu dziś 
mówić chcemy — a o innej; Japonji, 
kraju niezwykłych wysiłków gospo- 
darczych, Japonji wkraczającej potęż- 
nie i zwycięsko w splot problemów 
gospodarczych świata, Japonji zajmu- 
jącej po Stanach Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanji, Niemczech i Francji, 
następne zaraz z koleji miejsce pod 
względem wielkości obrotów handlo- 
wych. Ten ostatni zaś fakt olbrzy- 
mieje tem bardziej, jeśli się zważy, 
że Japonja to kraj bez żadnych trady- 
cyj obrotu międzynarodowego. Wszak 
połowa 19-go wieku zastaje ją jeszcze 
w zupełnej izolacji od Świata, żyjącą 
w prymitywnych formach  ustrojo- 
wych i gospodarczych. Kiedy Japonja 
nawiązała ze Światem pierwsze nici, 
wartość ówczesnego jej obrotu zagra- 
nicznego t. j. przywozu i wywozu ra- 
zen: obracała się około sumy go mil- 
jonów jenów; rok 1928 głosi cyfrę 
4 miljardów. 


Na tej niezwykłej drodze rozwo- 
jowej były etapy prawdziwych trium- 
fów; w r. 1919 eksport Japonji osią- 
nął sumę 2 miljardów jenów, w ciągu 
lat 1915—19r9 saldo dodatnie wy- 
nosiło niebywałą wprost sumę r i pół 
miljarda, w r. 1922 depozyty banków 
japońskich wyniosły dosłownie ro 
miljardów. 

Lata późniejsze są natomiast nie- 
wątpliwie czasami depresji; żywiołowe 
katastrofy, wiełkie przesilenie banko- 
we spowodowane nieopatrzną polityką 
kredytową, refleksy wielkiej wojny 
załamały linje dodatniego bilansu 
handlowego tworząc w nim niedobór 
dochodzący w r. 1924 do r miljarda 
jenów. Rok ubiegły prowadzi jednak 
nieugiętą nigdy Japonję ku nowym 
wyżynom ekspansji gospodarczej. Ląd 
azjatycki i północno-amerykański sta- 
je się terenem jej wytężonej ekspansji. 
Zaznaczyć przytem należy, że poli- 
tyka handlowa Japonji opiera się na 
zasadach bezwzględnego liberalizmu; 
bezcłowy import wynosił w ostatnim 
roku 62% całości. 


Dziś wszelkie na ten temat roz- 
ważania uważać należy jeszcze za 
teoretyczne; nikłe są stosunki handlo- 
we Japonji z Europą, prawie że żadne 
z Polską. Może jednak już lata naj- 
bliższe sprawią, że kwestja ta stanie 
się realną i aktualną; Europa z coraz 
to większą pożądliwością patrzy na 
rynki Dalekiego Wschodu. a. 


Wspomnienie historyczne. 


sa 
zs 


Ostatnia audjencja_dyplomat'w u Piusa IX. 


W związku z przyjęciem przez Oj- 
ca św. w dniu 9 marca całego korpu- 
su dyplomatycznego, akredytowanego 
przy Watykanie, „Osservatore Roma- 
no“ przypomina inną audjencję dyplo- 
matyczną z dnia 20 września 1870 £., 
kiedy Włosi atakowali Rzym. Zrśna 
tego dnia, gdy Papież (Pius IX) od- 
prawiał mszę św.. której słuchali am- 
basadorowie i posłowie, wojska, oble- 
gające Rzym, otworzyły ogień armatni 
przeciw murom miejskim. O godz. 9-ej 
Pius IX zwołał ponownie posłów do 
siebie. Było ich 17. Papież rozważył 
w przemówieniu nieszczęśliwe wyda- 
rzenia z czasów swego pontyfikatu i 
zakończył temi słowy: 

„Moi panowie! Chciałbym mieć 
możność powiedzenia, że liczę na was. 
Ale Papież nie liczy na nikogo na zie- 
mi. Nie zapominajcie jednak, że Ko- 
ściół jest nieśmiertelny. 

Za oknami huczały armaty. O go- 


dzinie 9.30 przybył oficer sztabu je- 
neralnego i doniósł, że w murach miej- 
skich dokonano wyłomu. Pius IX na- 
radzał się przez chwilę ze swym se- 
kretarzem stanu, kardynałem Anto- 
nelli m, i zwrócił się następnie do kor- 
pusu dyplomatycznego: 

„Moi panowie! — rzekł. — Daję 
rozkaz kapitulacji; poco przedłużać o- 
pór? Opuszczony przez wszystkich, 


prędzej czy później muszę uledz, a nie į 


mogę pozwolić na przelewanie niewin- 
nej krwi. 

Następnie Papież oddał ochotników 
cudzoziemskich pod opiekę posłów i 
zaznaczył, że Świat i historja stwierdzą 
kiedyś, iż akt przemocy, dokonany te- 
go dnia, nie rozwiązał wielkiego za- 
gadnienia, lecz utrudnił to rozwiąza- 
nie. Powiedziawszy to, Ojciec św. od- 
szedł ze łzami w oczach. 

Milcząc, głęboko wzruszeni, opu- 
ścili posłowie cudzoziemscy Watykan. 


Marszałek Foch pod Kóniggratzem. 


Były generalny inspektor armji 


czechosłowackiej J. S. Machar pisze w 


jednem miejscu swych pamiętników 
o wielkiej wojnie: Niezapomniana 
scena rozegrała się, gdyśmy jechali z 
Sadowy. Droga wiodła miejscem, 
gdzie 3/7 1866 znajdowały się au- 
strjackie pozycje. Foch kazał zatrzy- 
mać się, wysiadł z auta, napełnił swą 
słynną angielską fajeczkę, zapalił ją i 
rozpoczął badać teren. Nagle odżył w 
nim dawny, profesor akademji wojsko- 
wej, zaczął szczegółowy wykład a, co 
gorsza, zarazem egzamin. Egzamino- 
wał naszych generałów, obcych atta- 


chćs, krótko mówiąc każdego. kto mu 
się nawinął pod rękę. Pozycje au- 
strjąckie uznał za niezwykle korzy- 
stne; Benedek wybrał znakomity te- 
ren i Prusacy musieli sobie nie mało 
zadać trudu, bv znaleźć słaby punkt 
Austrjaków. Marszałek  egzaminował 
wciąż a gdy egzaminowani nie byli 
swych odpowiedzi pewni, z niecierpli- 
wością sam odpowiadał na swe pyta- 
nia, poczem w końcu oświadczył: Au- 
strjacy stracili tę bitwę bo stracili gło- 
wę. Nie ma nic straszniejszego dla 
walczącej armji jak stracić głowę. 


Kto jest lepszym szoferem: 
mężczyzna czy kobieta? 


Bardzo często rozstrząsa się kwe- 
stję, na czyj karb należy włożyć wię- 
kszą ilość wypadków samochodowych, 
wobec tego, że obecnie kobiety bardzo 
często kierują samochodami. 

W Ameryce, gdzie jest najwięcej 
samochodów, a co za tem idzie, naj- 
więcej katastrof automobilowych, po- 
stanowiono zbadać tę sprawę na pod- 
stawie statystyki wypadków. 


Dr. Moris Viteles i miss Helen Gar- 
dner z uniwersytetu w Pensylwanii, 
studjowali przez rok wszystkie proto- 
koły, spisane z okazji wypadków sa- 
mochodowych. Rezultat tych badań, 
ogłoszony w dzienniku amerykańskim: 
„Personnel Journal”, wykazuje, że ko- 
biety spowodowały wprawdzie trzy ra- 


zy tyle nieszczęśliwych wypadków, co 


mężczyźni, ale za to podczas następu- 


| jącej rozprawy sądowej, okazały znacz- 


nie więcej zręczności w wywikłaniu się 
z tej. nieprzyjemnej afery. 

Tak mężczyźni jak i kobiety, kie- 
rowali samochodami o tych samych 
typach, których mechanizm był po- 
przednio dokładnie zbadany. Jedni i 
drudzy jeździli podczas niepogody oraz 
wśród ożywionego ruchu na drodźe. 
Mężczyźni mieli zazwyczaj więcej. 
wprawy, niż kobiety, które ledwo u- 
kończywszy kurs samochodowy, z nie- 
słychaną pewnością siebie zasiadały 
przy kierownicy. Jest to bardzo wa- 
Żny rys psychologiczny, ale właścicie- 
Je taksówek, nie mogli wdawać się w 
takie szczegóły, czy nowy szofer swój 
brak wprawy uzupełniał odpowiednią 
ostrożnością. 

Stosunek przedstawia się następują- 
co, iż na 2000 męskich szoferów, za- 
trudniały przedsiębiorstwa taksowe 40 
kobiet jako kierowców. Mężczyźni ci 
odbyli w jednym roku 2,84r.319 mił i 
mieli przytem 7.311 wypadków. Ko- 
biety natomiast odbyły tylko 348.979 
mil, mając przytem 268 wypadków. 

Szczegółowe obliczenie kosztów 
tych wypadków wykazało, że w jed- 
nym miesiącu wypadło r91 karnych 
rozpraw na mężczyzn, a 4 na kobiety. 
Wysokość kar dowodzi, iż wypadki, za: 
które odpowiadały kobiety, były za- 
zwyczaj mniej poważne, gdyż kary 
pieniężne mężczyzn wynosiły ogółem 
14.605 dol., podczas gdy na kobiety: 
wypadło zaledwie 75 dol. 


„Psychologowie ruchu” wyciągnęli 
z tych wszystkich cyfr  następujac” 
wniosck: obecna generacja kobiecych 
szoferów wykazuje znacznie większą 
skłonność do wypadków, aniżeli gene- 
racja męska. Twierdzą oni ponadto, że 
nie da się ocenić, o ile przyczyną tego 
jest brak wprawy, ile zaś naturalna, 
psychice kobiecej wrodzona skłonność 
do wypadków. To jednak jest pewnem, 
że w tych samych warunkach jazdy, 
kobiety wywołują znacznie więcej wy- 
padków samochodowych, niż mężczy- 
Zni. 


onna kochania 
filmowa. 


Przed nowojorskim sądem kar- 
nym stanął w tych dniach bankier 
John Locke, akcjonarjusz renomowane 
go domu bankowego »Cameron, Mi- 
chel et Co«, pod zarzutem zdefraudo- 
wania 8 miljonów dolarów, na które 
złożyły się wkłady klijentów banku. 

Młody bankier wydał tę kolosalna 
sumę. wynoszącą około 72 miljonów 
złotych polskich, na artystkę filmowa 
Peggy Joyce, znaną w świecie filmo- 
wym z niesłychanej rozrzutności. 

Niedoświadczony pod względem 
miłości młody bankowiec kupił swej 
ukochanej automobil, w którym 
chłodnica zrobiona była z platyny, 
a większość części składowych i oku- 
cia ze złota. 

Dla małego pieska artystki kupił 
obróżkę, upiększoną brylantami war- 
tości 30 tys. dolarów. 

Otoczenie i służba artystki podali 
w śledztwie pikantne szczegóły z ży- 
cia Peggy Joyce, która pięć razy już 
była zamężna, chociaż ma dopiero 
27 lat. Jej obecny małżonek jest hra- 
bią szwedzkim. 

Pokojówka diwv filmowej zeznała, 
że jej pani nie nosiła nigdy dwa razy 
kostjumu, chociażby był nawet naj- 
droższy. Artystka posiada w swej gar- 
derobie 570 par bucików i pantofel- 
ków i nosi rękawiczki, zapinane tyl- 
ko na brylantowe guziki. 


Służba artystki składa się Z 25 
ludzi. 
Na rozprawie sądowej, która 


jeszcze nie została ukończona, oskar- 
żony dodał smutnie: 

— Teraz rozumie pan sędzia, ile 
to musiało kosztować. 


m m w e 
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Wszechpolski Kongres Zjednoczenia 
Kurkowych Bractw. 


Bractwo Kurkowe w Poznaniu, 
założone w okresie utwierdzenia się 
Państwowości Polskiej, cieszyło się 
najświetniejszym rozwojem w okresie 
złotego rozkwitu Ojczyzny za Zyg- 
muntów. W okresie trzecim, zalewu 
kraju i Poznania przez Szwedów, 
Bractwo Kurkowe w Poznaniu wier- 
nie dochowało przysięgi krajowi i pra- 
wowitemu władcy. Nie  schyliwszy 
przed wrogiem karku, bohatersko, aż 
do wyczerpania ostatka sił broniło 
grodu  Przemysławowego. Dzecz 
czwarty, porozbiorowy, mimo u- 
jarzmicnia całego kraju, nie ujął 
Sztandarowi Bractwa Kurkowego w 
Poznaniu blasku uczciwości obywa- 
teiskicj. Co duszą i sercem polskie 
było w Bractwie, bez ujmy godności 
narodowej, bez poszwankowania tra- 
dycji historycznej, nie skalało sztan- 


tradycji i zasług wobec Ojczyzny, 
Bractwo Kurkowe w Poznaniu zasłu- 
żyło sobie najzupełniej, aby jego Ju- 
bileusz 675-letni uświetnić Wszech- 
polskim Kongresem Zjednoczenia 
Kurkowych Bractw Strzeleckich z ca- 
łej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Wszechpolski Kongres Braci Kur- 
kowych w stolicy Wielkopolski w po- 
łączeniu z jubileuszem Bractwa poz- 
nańskiego, ma świadczyć wobec przy- 
jaciół, jak i wrogów, że Zjednoczenie 
Kurkowych Bractw Strzeleckich R. 


P. to zwarta kadra jednego serca 
i jednej duszy, której przyświeca 
jedna tylko idea szczera, szlachetna. 
prawdziwie obywatelska życzliwość 


bratnia oraz miłość do Ojczyzny, bez- 
graniczna. 

Złożyło się tak szczęśliwie, że ju- 
bileusz Bractwa Kurkowego w Pozna- 


aru swego zdradą sprawy ojczystej. | niu przypadł na czas Powszechnej 
Duch szczerze narodowy, jaki mimo | Wystawy Krajowej. Niechże tedy 
narzucenia przemocą obcych żywio- | Kongres ten, który poniekąd będzie 
1 (2 7 > f È j 5 © 
łów, zawsze górował w Poznańskiem | rewją sił, pospółu z jubileuszowym 
Bractwie Kurkowem, udzielał się | obchodem Bractwa Poznańskiego, u- 
krzepiąco tysiącznym zastępom | świetni pierwszą w zmartwychwsta- 
Bractw Kurkowych, gdziekolwiek | iej Polsce powszechną krajową rewję 
one istniały. ; pracy i tężyzny rękodzieła i prze- 
Z tytuiu zatem samej historycznej  mysłu polskiego. 
KRA = — 
SPRAWY GOSPODARCZE. 
Sądownictwo handlowe į sfery go- | prawa i są w tej dziedzinie czynni- 


spodatcze. W Izbie Przemysłowo-Fian- 
dlowej w Warszawie odbyło się zebra- 
nie sędziów handlowych Sądu okręyo- 
wcgo w Warszawie oraz członków ko 
misji prawniczej Izby, celem omówie- 
nia zagadnień, dotyczących sądownic- 


twa handlowego, a w szczególności 
przepisów rozporządzenia Ministra | 
Sprawiedliwości z dnia 24 grudnia 


1928 r. o prawach i obowiązkach oraz 
odpowiedzialności dyscyplinarnej sę- 
dziów handlowych. 

W referacie i ożywionej dyskusji pod- 
kreślono wielką  doniosłość dla Życia 
gospodarczego prawidłowej organizacji 
sądownictwa handlowego. 

Życie gospodarcze tak szybko po- 
stępuje w swem rozwoju naprzód, tak 
nieustannie zmienia swe formy organi- 
zacyjne i metody działania, że tylko 
udział w sądach rozpatrujących spra- 
wy przemysłowo-handlowe obok do- 
świadczonych prawników, przedstawi- 
cieli handlu i przemysłu, tkwiących 
stale w stosunkach gospodarczych, za- 
bezpieczyć może sądy od niebezpie- 
czeństwa nieżyciowej interpretacja pra- 
wa, która przestałaby odpowiadać 
potrzebom obrotu gospodarczego. 

Pozatem mieć należy na względzie, 
że sądy handlowe odgrywają nader do- 
niosła role w kształtowaniu się 
ok ARE 


w 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. IL. 416/28/1. Umorzenie. Na wniosek 
Mikołaja Cieślickiego w Brzeszczach zarządza 
się postępowanie celem umorzenia wcksla na 
go dol. am. płatnego 29 maja 1928 w Starym 


Skałacic a przez Eisigą Linczyca podpisanego. 
Wzywa się posiadacza weksla, by do dni 60 
przedłożył zaginiony weksel, gdyż w przeci- 
wnym razie Sąd uzna wcksel za umorzony i 
pozbawiony znaczenia. 2 


Sąd grodzki, Oddział II. 


Skałat, dnia 20 września 1928. 


Nc. I. 461/28. Ogłoszenie. Dnia 9 lipca 
1927 w gminie Kurowice, powiat Przemyśla- 
ny znaleziono gotówkę 169 zł. 40 gr. Wzywa 
się zatem właściciela, by zgłosił Sądowi swe 
prawa do roku od dnia ogłoszenia. 2065 


Sąd grodzki. 
Gliniany, 30 marca 1929. 


FIRMY. 


Firm. 23/29/Rej. A. 89. Zmiany doty- 
czące firmy spółkowej już wpisanej. Do re- 
jestru handlowego Oddział A. strona 89 przy 
firmie Bernard Deutsch i syn w Białej wpi- 
sano dnia 3 lutego 1929 następujące zmiany; 
Jawny spólnik powyższej firmy Erwin Deutsch 
będzie odtąd podpisywać samodzielnie firmę 
w ten sposób, że wypisze własnoręcznie osno- 


noweyo | pis 
W zł ni 


kiem postępu. Również i pod tym ką- 
tem widzenia niezbędny jest udział 
przedstawicieli życia gospodarczego w 
sądach handlowych. To też dążyć na- 
leży do rozszerzenia udziału przedsta- 
wicieli przemysłu i handlu przy roz- 
strzyganiu spraw handlowych. Obecnie 
obowiązujące przepisy zapewniają ten 
udział jedynie w pierwszej instancji, t. 
jj w sądach okręgowych. Jest koniecz- 
ne, aby i w sądach apelacyjnych czyn- 
niki gospodarcze były reprezentowane. 
Co się tyczy wspomułanego rozporzą- 
dzenia Ministra Sprawiedliwości, uzna- 
vo za niezbędne wystąpić w tem roz- 
porządzeniu zmian w następujących 
kierunkach. Pożądane jest wprowadze- 
nie zebrań ogólnych sędziów handlo- 
wych, działających pod przewodnic- 
twem przewodniczącego Wydziału 
Handlowego danego sądu. Do tych 
zgromadzeń winny w pierwszym rzę- 
dzie należeć sprawy dotyczące sposobu 
ustalenia kolejności urzędowania sę- 
dziów handlowych, udziełania im urlo- 
pów it. p. Należy dążyć do skreślenia 
paragrafu $-go, w myśl którego sędzia 
handlowy może być zwolniony przez 
Ministra Sprawiedliwości „Dla dobra 
wymiaru sprawiedliwości lub powagi 
stanowiska sędziowskiego”. Taki prze- 


wę firmy po polsku lub niemiecku bez żadne- 
go dodatku a zatem po niemiccku Bernard 
Deutsch & Sohn albo po polsku Bernard 
Deutsch i Syn. 2680 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 


Wadowice, dnia 3 lutego 1929. 
Firm. 15/29lRej. A. 87. Wykreślenie firmy. 


Dnia 19 stycznia 1929 wykreślono w ts. re- 
jestrze handlowym Oddział A strona 87 fir- 
mę F. Romaszkan fabryka papicru w Wado- 
wicach z powodu jej zwinięcia. 2681 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 19 stycznia 1929. 


Firm. 42/29/Rcj. A. 199. Zmiany doty- 
czące firmy spółkowej już wpisanej. Do re- 
jestru handlowego Oddział A strona 199 przy 
firmie Fabryka chemicznych wyrobów M. 
Kraus w Białej wpisano dnia 8 lutego 1929 
następujące zmiany: że Jan Jaruschka za zgo- 
dą wszystkich spólników wystąpił z firmy, że 
spółka ustala jedynie odnośnie do występują- 
cego spólnika Jana Jaruschki, że zresztą spół- 
ka pod pierwotną firma „Fabryka chemicz- 
nych wyrobów M. Kraus w Białej" między 
spólnikami Maurycym i Robertem Kraus zo- 
staje kontynuowaną i dalej utrzymaną ze 
wszystkiemi dotychczasowemi prawami i obo- 


wiązkami; że spólnikami jawnej Spółki han- 
dlowcj „Fabryka chemicznych wyrobów M. 
Kraus w Białej są odtąd tylko 
Maurycy Kraus i Robert Kraus; że każdy z 
tych dwóch spólników jest do samoistnego 
zastąpienia i podpisywania firmy Jawnej Spół- 


członkowie 


dę niezawisłości sędziowskiej. Również 
i tryb postępowania dyscyplinarnego 
odnośnie do sędziów handlowych wi- 
nien ulec zmianie. Rozporządzenie. sta- 
nowi, że od wyroków sądów dyscypli- 
narnych nie ma odwołania nawet nie- 
zależnie od tego, jaka kara została wy- 
rzeczona. Odpowiedzialność dyscypli- 
narna sędziów handlowych winna być 
uregulowana w ten sam sposób, jak i 
odpowiedzialność sędziów Sądu okrę- 
gowego, przyczem we własnych kole- 


gjach, sądzących, winien brać udział 
przedstawiciel sędziów handlowych. 
Szczegółowe zredagowanie przytocza- 
nych wyżej postulatów, przekazana 
komisji prawniczej Izby. 


Nowe pokłady minerałów odkryto 
w Południowej Afryce. W prowincji 
Kapu, w okolicy Frenchhoeck, zostały 
odnalezione pokłady czystej magnezji. 
Rozpoczęto już prace przygotowawcze 
nad budową szybów. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 
my na stronie 2giej, 4 


Lwów, dnia 2 kwietnia 1929. 

s% Konwers. 66.75, 67.—, Akc. Bank 
Hipot. ror.— ex kupon, Gazolina 27.50, Gazy 
wsch. 23.75, 24.—, Oikos 106.—, Tesp. 30.—, 
30.50, 31.—, 31.25, Dolarówka 86.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 2 kwietnia 1929. 

Pszenica, owies i jęczmień przemiałowy 
awansowaływ cenie, zaś hreczki i kasza hre- 
czana znacznie podrożały. 

Ponadto wykazują zwyżkę ceny: łubin, 
otręby pszenne i pęcak. 

Fasola biała i wyka czarna spadły w 
cenie. 

Naogół podaż skromna z powodu utru- 
dnionego dowozu. 

Tendencja niejednolita, usposobienie oży- 
wione. 

Pszenica kraj. dw. loco stac. załad. od 
50.50 do 51.50, Jęczmień małop. przemiał. 
loco st. zał. od 29.75 do 30.75, Owies rmałop. 
loco st. zał. od 31.50 do 32.50, Fasola biała 
od 100.— do 125.—, Wyka czarna od 46.75 
do 48.75, Hreczka od 44.50 do 45.50, Łubin 
niebieski od 27.— do 28.—, Otręby pszenne 
od 26.— do 26.50, Kasza hreczana od 82.50 
do 84.50, Kasza jęczmienna od 54.— do 56.—, 
Pęcak od 54.— do 56.—, Pszenica kraj. dw. 
loco wagon Lwów od 53.— do 54.—, Jęcz- 
mień małop. przem. od 32.— do 33.—, Owies 
małop. od 34.— do 35.—, Otręby pszenne od 
26.50 do 27.—. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 2 kwietnia 1929 


Dolary St. Zjedn. 89000 8:92:00 8:88:00) 
Franki franc. 34:87 34-96 34:87 
Belgja 123:84:00 1241500 123:53:00 
Holardja 35750 35840 _ 35660 
Kopenhaga 23180 23840 237:20 
Londyn 43:27:75 4338-50 43:17:00 
Nowy Jork 8-90 8-92 8:88 
Paryż 348500 349400 34760 
Praga 2639(6 264510 26:33:00 
Szwajcarja 171-5800 172:01:C0 171'15'00 
Sztokholm 2368-18 23878 23758 
Wiedeń 125:3100 125:62 00 125'12:50 
Włochy 46:69'00 46:81:00 46:57:00 


5%, pożyczka konwersyjna 67'00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa —— 10250 —— 
pożyczka dolarowa 85'(0 

dolarówka 8500 8725 (000 

87/ listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 9400 
80/, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 2 kwietnia 1929 


Bank Dysk. 127'C0 Modrzejów 28-0 
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B. 9600 
Zw. Sp. Zar. 8500 Starachowice 3075 
Bank Polski 16500 Syndyk. rol. 1003 
Dąbrowa 10500 Zieleniewski 133-00 


ki Handlowej „Fabryka chemicznych wyro- ; 


bów M. Kraus w Białej" sam uprawnionym; 
że ci dwaj spólnicy będą firmę w ten sposób 
podpisywać, że pod wydrukowanym, napisa- 
nym ręcznie lub maszyną tekstem firmy lub 
picczącką firmy spólnik Maurycy Kraus po- 
czątkową literę swego imienia „M.“ i swe na- 
zwisko zaś spólnik Robert Kraus swe pełne 
imię i nazwisko umieści. 2678 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 
Wadowice, dnia 8 lutego 1929. 


Firm. 48/z9/Rej. C. rog. Zmiany doty- 
czące spółki z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią już wpisanej. Do rejestru handlowego 
Oddział C strona 109 przy firmie Siła fabry- 
ka skór i pasów Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Żywcu Zabłocie wpisano dnia 
18 lutego 1929 następujące zmiany: Spółka o- 
piera się obecnie także na poświadczeniu no- 
tarjalnem z daty Żywiec 28 grudnia 1928 L. 
Rep. 3390 obcjmującem zmiany pierwotnego 
kontraktu spółki przyczem jako konkretne 
zmiany są, że wykazany na zasadzie rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca 1928 Dziennik Ustaw 38 pozycja 352 
w bilansie otwarcia brutto na dzień 1 lipca 
1928 kapitał zakładowy wynosi 319.809 zł. 
13 gr., że kapitał zakładowy spółki dotych- 
czas kwotę 150.000 zł. wynoszący w drodze 
przelewu części nadwyżki bilansowej w kwo- 
cie 300.000 zł. nodwyższa się do kwoty 
450.000 zł, 26 

Sąd okręgowy j. handlowy, Wydział II. 

Wadowice, dnia 18 lutego 1929. 


Siła i Światło 13400 Zawiercie 1300 
Warsz. cuk. 34:50 Borkowski 11:00 
Węgiel 8200 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 41'00 Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 3410 Rudzki 4000 
Bank Zachod. 90:00 Spirytus 21:25 
Firlej 49:50 Wysoka 22:20 
GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 2 kwietnia 1929 
Bank Przem. 81:00 Siersza d, 6200 
B. Polski 16400 Parowozy 28:50 
Zieleniewski 13600 Chodorów 20008 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27300 
Tohan 11:00 Chybie 59:00 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 3 
Wiedeń, dnja 2 kwietnia 1929 
Berlin 16842 Czerniowce 62 25 
Budapeszt 12377-00 Austr. kol. p. 4300 
Bukareszt 4:2225 Goleszów 133:70 
Kopenhaga 18910 Cement 126:80 
Londyn 34:46:50 Browary 162:00 
Medjolan 37:17:00  Alpiny 40:60 
N. Jork 710'15 Berg u. Hit. 98600 
Paryż 27'7450 Poldi Hütten 19975 
Praga 21:01:60 Prager Eisen 548-00 
Warszawa 798750 Rima 117:90 
Zurych 13660 Skoda 360-09 
Renta majowa 0902 Siersza 10 05 
Renta lutowa 0'915 Silesia 0 ca 
Dunaj S. Adria 85'45 Zieleniewski 11100 
Bankverein 2450 Apollo 115:25 
Bodenkredit 108-40 Fanto 6'40 
Kreditanstalt 5890 Karpaty 61:25 
Hipoteczny 97:00 Galicja 60:00 
Kompas 15:50 Naíta 33-00 
Landerbank 33:80 Schodnica 10:00 
Unionbank —'— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:70:00 Bank Małop. 0:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 2 kwietnia 1929 
Paryż 20:31:00 Berlin 123:28:00 
Londyn 25:22:50 Wiedeń 78:06-00 
Nowy Jork 5'19:75:00 Praga 15-38-00 
Włochy 27:20-00 Warszawa 58'30 
GIEŁDA LONDYŃSKA. : 
Londyn, dnia 2 kwietnia 1929 
N. Jork 48525 Niemcy 20:4605 
Holandja 121009 Szwajcarja 252209 
Francja 12419 Praga 163 81 
Belgja 34:94:17 Wiedeń 3453 
Włochy 92:73 Warszawa 43:30 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 2 kwietnia 1929 
Londyn 1241900 Holandja 10:25:50 
N. Jork 25:59-25 Praga 7575 
Włochy 133-90 Niemcy 607-00 
Szwajcarja 492-25 Wiedeń 36000 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny» 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


Firm. 55lzg/Rej. A. 96. Wykreślenie fir- 
my pojedynczej. Dnia 22 lutego 1929 wykre- 
ślono w rejestrze handlowym Oddział A stro- 
na 96 firmę Jakób Grzyb handel mąki i to- 
warów mięszanych w Andrychowie. 2676 

Sąd okręgowy j. handlowy, Wydział II. 

Wadowice, dnia 22 łutego 1929. 


Firm. 408/28/Rg. A. 371. Wpis firmy po- 
jedynczej. Do rejestru Oddziału A. wpisano 
dnia 1o lipca 1928. Siedziba firmy: Mikuliń- 
ce. Brzmienie firmy: Wanda Roguska. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: Hurtownia  tytonia- 
wa. Posiadaczka firmy: Wanda Roguska w 
Mikulińcach. Podpis firmy: Wanda Roguska. 

Sąd okręgowy j. handłowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 9 lipca 1928. 2675 


Firm. 22/29/B. XIII. 45/69. Zmiany daty- 
czące wpisanej już firmy. Do rejestru wpisa- 
no dnia 28 lutego 1929. Siedziba firmy: Tar- 
nopol. Brzmienie firmy: Akcyjny Bank hipo- 
teczny filja w Tarnopolu. Na VI „posiedzeniw 
Rady Nadzorczej Akcyjnego Banku hipotecz- 
nego odbytem dnia 29 października 1928 za- 
mianowano dotychczasowego prokurzystę p- 
Henryka Suessera zastępcą dyrektora Zakła- 
du i odwołano pełnomocnictwa udzielonego 
p. Pawłowi Riegerowi do podpisywania firmy 
fiji w Tarnopolu. 2674 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 

Tarnopol, dnia 22 lutego 1929. 


LICYTACJE. 
E. V. 5315/27. Dnia 17 kwietnia 1929 go- 
dzina 9 odbędzie się w tutejszym Sądzie w 


St. 8 


GAZETA LWOWSKA z dnia 4 kwietnia 1929. 
p ŻĘ LŚ ŚŚ E S ZZ A NN A 


Nr. 78 


sali Nr. 42 licytacja realności whl. 5457 gminy 

Stanisławów t. j. domu mieszkalnego partero- 

wego budowanego przy ulicy Sokoła l. 6 pgr. 

2229/19. Wartość szacunkowa 13.494 zł., naj- 

nizsza oferta 6.747 zł. Poniżej najniższej oferty 

sprzedaż nie nastąpi. 2700 
Sąd grodzki, Oddział V. 


Stanisławów, 20 lutego 1929. 


E. 75/28l22. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
kwietnia 1929 o godzinie ro odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 26 publiczna licy- 
tacja połowy następujących nieruchomości: 
1) realności objętej whl. 687 księgi gruntowej 
Brody, dwa domy murowane parterowe połą- 
czone wspólnem podwórzem, z komórkami, 
wychodkami i praczkarnią, jeden od strony 
placu Sobieskiego l. 17, drugi od strony ulicy 
Wesołej; 2) realność whl. rs8oa, księgi grun- 
towej Brody stanowiącej plac budowlany i 3) 
realności objętej whl. 416 księgi gruntowej 
Folwarki wielkie, składającej się z parcel grun- 
towych lkat. 1/1 i 1/2 stanowiących rolę i 
parceli gruntowej l. kat. 2 pastwisko łącznego 
obszaru 4 morgi 234 sążni. Cena szacunkowa 
połowy realności pod 1) wynosi 33.357 zł. 
70 gr., pod 2) 1410 zł. i pod 3) 8292 zł. 50 gr. 
Najniższe oferty tych b adai wynoszą 
16678 zł. 85 gr., 705 zł. i 5528 zł. 34 gr. — 
Takie prawa, wobec których niniejsza licyta- 
cja byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w 
Sądzie najpóźniej na wyznaczonym terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, i- 
naczej pretensje tego rodzaju co do samych 
nieruchomości miałyby już znaczenie wobec 
nabywcy w dobrej wierze. 2699 

Sąd grodzki. 

Brody, dnia 18 stycznia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. VI. 386/23/3. Tondera Jan Stanisław, 
rolnik z Kobierzyna, przydzielony 1914 do ar- 
mji austrjackiej, nie daje znaku życia. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania wymienio- 
nego za zmarłego ogłasza się wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o nim i wzywa 
się go, aby przed tym Sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd na 
ponowną prośbę po ro października 1929 
rozstrzygnie wniosek. 2482 

Sąd okręgowv cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 12 listopada 1923. 


T. IV..15/29/3. Edykt. Józef Porasiak, syn 
Józefa, urodzony 1878 w Ciscu i tam zamiesz- 
kały, żołnierz 32 p. p. obrony krajowej b. 
armji austr, zaginął na wojnie światowej w r. 
1915 bez wieści. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby uwiadomiono Sąd w Wa- 
dowicach o zaginionym do 6 miesięcy od o- 
głoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 2682 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Wadowice, dnia 11 marca 1929. 


T. 471/20. Bazyli Jóźwiak, urodzony 27 
lutego 1872 w Zawydczu jako komendant po- 
sterunku żandarmerji wyjechał na Ukrainę w 
r. 1919 i zaginął. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się go, aby do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wiadomo- 
ści o nim Sądowi. 2641 
fe Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 12 marca 1929. 


T. 707/28. Michał Hule, urodzony 16-go 
września 1869 w Skwarzawie nowej, jako żoł- 
nierz austrjacki zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się go, aby do 3 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia- 
domości o nim Sądowi. 2642 


p. Sąd okręgowy, Oddział VII. 
* . Lwów, dnia 7 marca 1929. 


T. 608/28. Teodor Chmiel, urodzony 1-go 
marca 1875 w Krzywem, jako żołnierz au- 
strjacki zaginął. Celem uznania go za zmar- 
łego i rozwiązania małżeństwa wzywa się go, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił 
się o ile żyje lub udziełono wiadomości o nim 
Sądowi albo Drowi Józefowi Kibitzowi, ad- 
wokatowi we Lwowie. 2643 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 12 lutego 1929. 


T. 653/28. Grzegorz Szeremeta, urodzo- 
ny $ grudnia 1884 w Bobiatynie, jako żołnierz 
austr. w r. 1915 zaginął na froncie włoskim. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się go, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, dnia 29 stvcznia 1929. 2644 


T. 60/29. Edykt. Grzegorz Witwicki, u- 
rodzony 17 kwietnia 1867 r. w Łapszynie, ja- 
ko żołnierz dostał się w 1915 do niewoli ro- 
syjskiej i pisywał stamtąd aż do 1916 r. a od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielo- 
no wiadomości o zaginionym, a jego się wzy- 
wa, aby dał znać o sobie. 2697 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 21 marca 1929. 


T. IV. 227/28. Bartłomiej Liszcz, urodzo- 
ny 1867 w Śtykowie, pow. Rzeszów, przy- 
dzielony do 107 bat. landsturmu wojska austr. 
walczył na froncie rosyjskim, gdzie dostał się 
do niewoli, tam w roku 1915 zachorował, od- 
szedł do szpitala i zaginął Wdrażając postępo- 


"= - 
1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
i nekrologji 40 grą w kronice, repertuarze, 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. drob 


wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 

się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 

sześciu miesięcy. 2630 
Sąd okręgowy, Wydział cywilny IV. 
Rzeszów, dnia 15 lutego 1929. 


T. IV. 226/28. Tadeusz Kotula, urodzony 
1890 w Budziwoju, pow. Rzeszów, syn Jó- 
zefa i Jadwigi, przydzielony do 17 austr. obr. 
kraj. walczył na froncie rosyjskim, gdzie do- 
stał się do niewoli i od roku 1918 zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o zawiadomienie Sądu o 
zaginionym do sześciu miesięcy. 2631 

Sąd okręgowy, Wydział cywilny IV. 

Rzeszów, dnia 15 lutego 1929. 


T. IV. 218/28. Michał Spiewak, urodzony 
1888 w Rzeczycy długiej, pow. Tarnobrzeg, 
syn Tomasza i Marji, przydzielony do austr. 
17 p. obr. kraj. walczył na froncie rosyjskim 
w r. 1914, gdzie w czasie walk w Radomyślu 
zaginął. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego wzywa się o zawiadomienie 
Sadu o zaginionym do sześciu miesięcy. 2632 

Sąd okręgowy, Wydział cywilny IV. 

Rzeszów, dnia 15 lutego 1929. 


T. 259/27/11. [Dodatkowo ogłasza się e- 
dykt na trzy miesiące. Nykoła Woźniak, syn 
Semeona i Justyny, urodzony 17 grudnia 1879 
w Śwaryczowie, żołnierz austrjacki zaginął na 
froncie włoskim. — Dr. Singer, obrońca wę- 
zła małżeńskiego. 2633 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia 9 lutego 1929. 


T. 395/28. Edykt. Teodor Kłymciw, syn 
Jana i Katarzyny, urodzony 23 września 1880 
w Pukowie i tam przynależny, miał być jako 
żołnierz austr, rannym 1914 r. pod Przemy- 
ślem i od tego czasu niema o nim wiadomo- 
Ści. Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby naj- 
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 2688 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 31 stycznia 1929. 


T. 410/28. Edykt. Michał Kostiuk, syn 
Mateusza i Anny, urodzony 20 listopada 1887 
r. w Dytiatynie i tamże zamieszkały, jako żoł- 
nierz austr. miał zginąć w 1915 r. i od tego 
czasu niema o nim Żadnej wiadomości. Wdra- 
Ża się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego. Ogłasza się wezwanie, by najpóźniej do 
6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie, 
udzielono Sądowi w Brzeżanach o zaginionym 
wiadomości, a jego się wzywa, by dał znać o 
sobie. 2689 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 9 Stycznia 1929. 


T. 459/28. Edykt. Jan Iwaszczyszyn, syn 
Andrzeja i Anny, urodzony 23 listopada 1876 
w Dunajowie, pobrany do 22 p. p. walczył 
w 1917 na froncie włoskim i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 2690 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 5 lutego 1929. 


T. 463/28. Edykt. Ilko Migdał, syn Anto- 
niego i Rozalji, urodzony w 1896 w Szybali- 
nie i tam zamieszkały, miał zginąć przy koń- 
cu października 1916 w Gorycji. Wdraża się 
postępowanie celem ustalenia dowodu jego 
Śmierci, Ogłasza się wezwanie, aby do 3 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzie- 
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o za- 
ginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 2691 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 24 stycznia 1929. 


T. 480/28. Edykt. Tomasz Kawalec, syn 
Michała i Marji, urodzony 29 grudnia 1876 
w Budyłowie, pobrany 1916 r. do wojska 30 
p. p. był na froncie włoskim, gdzie zginął w 
grudniu 1917 i od tego czasu niema o nim 
wiadomości, wobec czego zachodzi domniema- 
nie, że nie żyje. Ogłasza się wezwanie, aby do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu udzie- 
lono Sądowi w Brzeżanach wiadomości o za- 
ginionym, a jego się wzywa, by w Sądzie się 
zgłosił lub dał znać o sobie. 2692 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 lutego 1929. 


T. 481/28. Edykt. Chaja Winter, córka 
Abrahama Natana i Drejzli, urodzona 25 
stycznia 1859 w Przemyślanach, miała umrzeć 
we wrześniu 1914 r. i od tego czasu niema o 
niej wiadomości. Ogłasza się wezwanie, aby 
do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu u- 
dzielono Sądowi lub adw. Dr. Oberlanderowi 
w Brzeżanach, którego ustanawia się kurato- 
rem Chaji Winter, wiadomości o tejże a ją 
się wzywa, aby zgłosiła się w Sądzie lub dała 
znać o sobie. 2693 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 lutego 1929. 


T. 504/28. Edykt. Iwan Romaniuk, syn 
Semka i Magdy, urodzony 27 stycznia 1887 
w Siółku ad Bożyków, wyruszył jako żołnierz 
ukraiński w pole i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Ogłasza się wezwanie, aby do 12 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi wiadomości o zaginionym, a 


jego się wzywa, by się zgłosił lub dał znać 
o sobie. 2694 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 1 lutego 1929. 


T. 6/29. Edykt. Dmytro Charchan, syn 
Damiana i Justyny, urodzony 27 października 
1880 r. w Jabłonowie i tam zamieszkały, po- 
wołany w roku 1914 do służby wojskowej i 
w tymże roku zaginął, — od tego czasu nie- 
ma o nim wiadomości. Ogłasza się wezwanie, 
aby najpóźniej do 6 miesięcy od dnia ogło- 
szenia edyktu udzielono Sądowi w Brzeża- 
nach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, by w Sądzie się zgłosił lub dał znać 
o sobie. 2695 


Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 13 lutego 1929. 


T. 16/29. Edykt. Mikołaj Panaszij, syn 
Jana i Marji, urodzony 16 maja 1861 w Hnil- 
czu, wyemigrował do Rosji i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego. Ogła- 
sza się wezwanie, aby do jednego roku od o- 
głoszenia edyktu w gazecie udzicłono Sądowi 


wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 2696 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 12 marca 1929. 


T. IV. 226/27. Władysław Rękas, urodzo- 
ny 1895 w Sokolnikach, powiat Tarnobrzeg, 
przydzielony w r. 1916 do austrjackiej kom- 
panji 3 bataljonu ro pionierów, walczył na 
froncie rosyjskim, później na włoskim, w je- 
sieni 1918 zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 6 
miesięcy. 2698 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 29 marca 1929. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks Politech- 
niki Lwowskiej. — Marek Śchleyen, Lwów, 
Zygmuntowska 12. 2683-3 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę re- 
jestracyjną auta Lw—8536, własność firmy 
Diabolo-Separator, Lwów, Akademicka 4. 
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Małopolski Związek Rolników Spółdzielnia z ogr. odp. 
we Lwowie 
BILANS W DNIU 31-GO GRUDNIA 1928 ROKU 


STAN CZYNNY ZŁ STAN BIERNY ZŁ. 
Gotówka w kasie . . . a . . . . 16.183856 | Udziały wpłacone . . . . . . „ . 35.777:88 
Towary ae a a + a o ae a a e a 48,445:08 |NEundwrezyzwycz. doae aa a R) 
Rymes a e a 6 © b 6 GSG 24.23038 | Fund. rez. nadzwycz.. e „ « „ . «  3.00U0— 
RUcdOMOSENNOZNNKEJE : 4.365'11 | Sumy przechodnie . . . . . . . . 6.42973 
Sumy przechodnie ., . . . . . . . 9.512'12 | Wierzyciele w złotych . . . . . © 74.74214 
Dłużnicy w złotych . . . . «1... 138.727:48 | Wierzyciele w dolarach . . . „ . . 144.532'26 
Dłużnicy w dolarach . « « « . . . 12.289'4 1 (zs o 0 D 41.573:28 
ME eia ULO e 

WYKAZ STRAT I ZYSKÓW 

STRATY ZŁ. ZYSKI Zł. 
Koszta handi i adm.. „A OE 69.481'08 | Nawozy sztnczne . . . . . « e e „ 29.662:43 
Koszta magazynu "a. NN n 2.874379 | Zboża i nasiona s ea a. ea. 523091 
Róznice kursowe . . . sao. eso 1.42695 | Prowizje i odsetki . . . . . . . . 55.590-52 
Amortyz. ruchomości . . « . « « . 229*74 | Prowizje ubezp. - „a « «e s e e a 1241171 
Zysk a e e o 4157328 Zysk netto zir 1927m a A 7] 

Artykuły techn. maszyny i narzędzia 

YOlnicze a o a mo o © B a a 0 JBKŻSWZA 
MDR CE ADR 


1927 i 1928. 


10. Wnioski i interpelacje. 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30'/, droższe. 


Walne Zgromadzenie | 
SPÓŁKI AKCYJNEJ POD FIRMĄ: FABRYKA NARZĘDZI OGNIO- | 


Akcjonarjuszów 


WYCH I PRZYRZĄDÓW ZAPOTRZEBOWANIA GMINNEGO 


„HIEWIDIŁOPOL 


SPÓŁKA AKCYJNA WE LWOWIE 


odbędzie się w sobotę dnia 20 kwietnia 1529 r. 
o godzinie 18 (6) popołudniu 
w kancelarji adw. Dra O. Wassera we Lwowie, przy ul. Kościuszki 6: 
Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM: 


1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i interesów spółki za lata 


3. Zatwierdzenie bilansu za rok 1927 oraz r. 1928 i udzielenie 
absolutorjum Dyrekcji i Radzie Zawiadowczej. 

4. Zatwierdzenie dokonanej transakcji sprzedaży realności i maszyn. 

5. Sprawa długu w Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie. 

6. Zmiana Zarządu (Dyrekcji). 

7. Wybór członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących. 

8. Wybór trzech członków Komisji Rewizyjnej i jednego zastępcy. 

9. Likwidacja spółki i wybór likwidatorów. 


Posiadanie 10 akcyj daje prawo do jednego głosu na Walnem 
Zgromadzeniu. Każdy akcjonarjusz władny jest uczestniczyć na Zgro- 
madzeniu osobiście lub też przez pełnomocnika. Pełnomocnictwo winno 
być pisemne, pełnomocnikiem może być osoba niebędąca akcjonar- 
juszem. Celem korzystania z prawa głosu należy złożyć swe akcje naj- 
później na dni 8 przed terminem Walnego Zgromadzenia w kasie 
Lwowskiego Towarzystwa Bankowego we Lwowie, Kościuszki 6. Do- 
łączanie do akcyj arkuszów kuponowych nie jest przepisane. Akcjo- 
narjusze, którzy wykazali w sposób powyższy służące im prawo głosu, 
otrzymują imienne karty legitymacyjne z podaniem ilości służących im 
głosów oraz ilości złożonych przez nich akcyj. Z legitymacji może ko- 
rzystać nietylko akcjonarjusz, na którego imię została ona wydaną, lecz 
zarówno pełnomocnik posiadający pisemne pełnomocnictwo. 
akcjonarjusz mający prawo głosu władny jest przeglądnąć spis akcjo- 
narjuszów, którzy wykazali prawo głosu. Spis ten wywieszony będzie 
w sali, w której odbędzie się Walne Zgromadzenie. 


Każdy 


RADA ZAWIADOWCZA. 


Drukarnia Polska“, Lwów, ui. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


